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Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych. 

łłedakeya: 
plac Wilhelmowski nr. 18. 

Adrninistracya i Ekspe
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

Rocznik Xni.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach; cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 f> nygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor odpowielzialuy: Środa, 24 września 18844 

AJENCYE KUHYERA POZNAŃSKIEGO:

(ł zast.) łUKAZT GRUSZCZYŃSKI i Prawił

Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. Haasc
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas L affite <fc Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

nstei n & Yogler:

Poznań, 23 września.
(Zatarg Rosyi z Chinami jako pomyślna dla Fran
cji konstelacya polityczna. — Kłopoty gabinetu 
p. Ferrego: pogarszający się stan okonomiczny 
Francyi; niepokój na giełdzie i niewiara świata 
finansowego w trwałość rządów republikańskich. — 
Jsiemoc aliansu trójcesarskiego w obec bankructwa 
finansów egipskich i polityki angielskiej w Egipcie; 
wiadomość o przesłaniu urzędowego rosyjskiego 
komunikatu, powiadamiającego mocarstwa zacho
dnie o celu i granicach układów' skierniewickich.— 
Pomyślny dla Anglii obrót wypadków na teatrze 

wojennym w Sudanie.)
O pośrednictwie w zatargu francusko- 

chińskim mocarstw europejskich, a mia
nowicie Niemiec, pisze i dzisiaj prasa 
europejska, jakkolwiek nie ma pewnych 
danych, że książę Bismarck wziął i tę 
trudną sprawę na swe barki. Gdyby do

praw międzynarodowych, ratować siebie 
od widocznej ruiny. — Znane pismo egip
skiego ministra finansów do kasy długu 
publicznego kreśli taki obraz opłakanego 
stanufinansów egipskich. Suma, należaca się 
od skarbu wierzycielom egipskim, docho
dzi do 550,000 funt, szt., a skarb ma 
w kasie w tej chwili tylko 352,000 f. sz., 
niedobór wynosi zatem 198,000 funt. szt. 
Dochody na miesiąc październik obliczono 
na 220,000 funt, szt., rozchody na 253,000 
funt, szt., niedostaje zatćm 33,000 f. szt. 
Ponieważ rząd egipski nie może wstrzy
mać ani pensyi urzędnikom, ani haraczu 
płaconego sułtanowi, ani tśż nie ma czćm 
opędzić bieżących wydatków administra
cyjnych, przeto nolens volens zniewolony 

medaycyi rzeczywiście przyjść miało, to i jest ratować się dochodami, jakie dotąd
wyrok tego niezwykłego sądu polubo- 
wego nie wypadłby bynajmniój na nieko
rzyść Francyi. Konstelacye bowiem po
lityczne sprzyjają bardzo rządowi p Fer
rego. Francya, dzięki szczęśliwemu zbie
gowi okoliczności, miałaby w tym razie 
po swej stronie nie tylko poparcie Nie
miec, ale i Austryi i Rosyi, która od 
dawien dawna prowadzi z Chinami upor
czywą walkę na polu handlu i przemysłu. 
Walka ta coraz większe przybiera roz
miary i wrazie gdyby Chiny nie miały 
ustąpić, gotowa się zamienić w walkę 
orężną. Chiny, wbrew zawartemu z Ro- 
syą traktatowi, wydaliły kupców rosyj
skich z Kaszgaru i z innych miejscowo
ści tejże prowincyi. Wywołane gwałtem 
tym oburzenie w Rosyi zwraca się ró
wnocześnie przeciw Chinom i Anglii, którą 
prasa rosyjska czyni odpowiedzialną za 
to złamanie traktatu. Anglicy — tak 
wywodzą dzienniki rosyjskie — biorąc 
odwet za utratę wpływu w Azyi środko
wej, rozpoczęli walkę z Rosyą w Chi
nach. Dotarli oni ze swemi wyrobami 
przemysłu w sam środek Mongolii i obe
cnie dosięgli rosyjskich granic Syberyi 
i Azyi środkowej. Zetknięcie się to ku
pców angielskich z rosyjskimi na tar
gach Mongolii nie przedstawiało dla pier
wszych niebezpieczeństwa, gdyż drogi 
wiodące przez terytorya Semipalatyńska 
i Semireczeńska, przez które szły ka
rawany rosyjskie, były bardzo złe, pod
czas gdy Anglicy posiadali bardzo dobre 
drogi przez całe wschodnie Chiny, po
czynając od portów nad Oceanem aż do 
miejsc targowych w środkowej Mongolii. 
Kiedy jednak rząd rosyjski wyasygnował

obracano na amortyzacyą długów. — Argu- 
mentacya ta ostudzi zapewne zapał tych 
mocarstw, które w organach swych pra
sowych zapowiadają jakąś akcyą anti- 
angielską. Logika cyfer potężniejszą jest 
od wszelkich układów. To tćż nie są
dzimy, iżby nawet alians trójcesarski, je
żeli rzeczywiście stanął w Skierniewi
cach, powstrzymał W. Brytanią od pój
ścia dalej w tym kierunku, jaki zainau
gurowała w Egipcie. Niemcy, Au- 
strya i Rosya nie będą ryzykowały 
swoich kapitałów, których zresztą nie 
posiadają, aby utrzymać status quo w 
Egipcie a fakt ten sam jedynie czyni 
iluzorycznemi wszelkie zachcianki trój
cesarskiego aliansu. Przy tej sposobno
ści zapisujemy nawiasowo, że, jak piszą 
dobrze poinformowane dzienniki, miał ro
syjski minister spraw zagranicznych prze
słać do mocarstw, które nie wzięły w 
zjeździe skierniewickim udziału, osobne 
pismo, w którem określa cele i granice 
porozumienia się trzech państw cesarskich. 
Za przykładem Rosyi mają pójść Niemcy 
i Austrya. Nie wiadomo tylko, czy ten 
komunikat ma być ujęty w formę noty 
lub też mniej w tych razach używanej 
depeszy. Jak zapewniają wspomniane 
wyżej dzienniki, komunikat moearstw po
łoży przycisk na pokojowy charakter 
zjazdu i zapewni, że ostrze zapadłych na 
nim postanowień nie zwróci się tak samo, 
jak w r. 1872, przeciw któremukolwiek 
państwu europejskiemu.

Wracając raz jeszcze do kwestyi egip
skiej, którą Anglia sama jedna na swój 
sposób postanowiła uregulować, zapisać 
nam wypada, że szczęście poczyna sprzy

Bronić będzie z równą gorliwo
ścią i zapałem praw języka i naro
dowości naszej, ilekroć się do tego w 
parlamencie nadarzy sposobność.

Sprawy rolnictwa, przemysłu, rę
kodzieł i rzemiosł znajdą w nim w 
parlamencie wytrwałego .»brońcę, a jak 
w fabryce swej był i wst zawsze dla 
robotników życzliwym i sprawiedliwym 
chlebodawcą, tak też i w Berlinie 
szczerze około polepszenia ich losu w 
drodze prawodawczej pracować będzie.

Pan Stefan Cegielski interpelowany 
w tych dniach w imieniu licznego gro
na rzemieślników, oświadczył, że w ra
zie wyboru będzie w Berlinie bronił 
spraw rękodzielnictwa i rzemiosła w 
duchu korporacyi cechowych, że jest 
przeciwnikiem wolności procederowej i 
liberalnego systemu inanszesterskiego w 
dziedzinie ekonomicznej.

Pan Stefan Cegielski może odpo
wiedzieć godnie obowiązkom poselskim 
i podczas obrad parlamentu będzie się 
starał czynny w nich brać udział.

Obywatele! Głosujńny za listą ko
mitetu !

Przedewszystkiem zaś starajmy się 
zachować spokój i porządek, aby rzeczy 
mogły pójść zwykłym trybem i po
rządkiem.

Pamiętajmy, że z szyderczym u- 
śmiechem na ustach patrzą na nas 
Niemcy i Żydzi.

Nie dawajmy im po raz trzeci smu
tnego widowiska.

Towarzystwa obrony prawnój 
borach.

i o wy-

* W wyrzysko-saubińskim okręgu 
wyborczym zgodzili się Niemcy obu obo
zów tak liberalnego, jak konserwaty
wnego, na kandydaturę p. Tiedemauna, 
prezesa rejencyi bydgoskiej.

Komitety polskie tych dwu powiatów 
winny dołożyć wszelkich starań, aby wy
trzymać nacisk agitacyi zjednoczonych 
obozów niemieckich.

* 1F szanurtulsko-obornicko-mię- 
dzyrzeckim okręgu wyborczym nie mo
gą się natomiast Niemcy pogodzić i 
obstają za tóm, aby każdemu stronni
ctwu wolno było glosować na swego kan
dydata ; na przypadek ściślejszego wy
boru dopiero staną wszyscy, jak jeden 
mąż przeciw kandydatowi polskiemu. 
Dnia 5 października zbiorą się delegaci 
wszystkich stronnictw niemieckich z trzech 
powiatów.

Polska a trzy cesarstwa.

Kwestya ta, mojem zdaniem, jest roz
wiązaną. _________ ______

Wiec w Poniecu.

75,000 rubli na założenie lepszej drogi, | jać W. Brytanii. Wczorajsza wiadomość 
która tam prowadzi od wspomnianych 
wyżej miejscowości aż do granicy chiń
skiej, wtedy rozpoczęły się w Pekinie 
intrygi angielskie, których owocem jest 
właśnie wypędzenie kupców rosyjskich 
z miast Mongolii. Rząd rosyjski zażą
dał w Pekinie wyłuszczenia powodów te
go „niczem nieusprawiedliwionego“ gwał
tu, jakiego się dopuściły Chiny. — Tak 
tedy mamy nowy zatarg rosyjsko-chiń
ski, który może dopomódz p. Ferremu 
do wycofania się dość tanim kosztem z 
afery chińskiej. A czas byłby już wiel
ki, iżby republika francuska i jej dzi
siejsi władzcy jak najrychlej pozbyli się 
z głowy tego ciężaru chińskiego, jeżeli 
nie mają gorszych doczekać się rzeczy. 
Stosunki ekonomiczne kraju coraz bar- 
dziój się pogarszają, papiery na giełdzie 
spadają a świat finansowy, nie mając już 
dziś zaufania, iżby republika własnemi 
siłami zdołała się wydobyć z błota, co
raz więcój odwraca się od niej. Do sze 
regu tych rozlicznych kłopotów przyłącza 
się i ten, że Anglia, korzystając nieza 
wodnie z zaangażowania się Francyi 
w Chinach, postanowiła — jak wiado 
mo — wziąć w swe ręce całe go
spodarstwo finansowe w Egipcie. 
Mocarstwa europejskie, jak Niemcy, Au
strya, Rosya i Włochy mogą protestować 
przeciw temu gwałtowi angielskiemu w 
Egipcie, ale żadne z nich nie zechce za 
pewne poprzeć tego protestu czynem. Na

o uwolnieniu Chartumu od oblężenia po
twierdza się. Donosząc o tern konsul 
francuski w Chartumie do Kairu, dodaje, 
że okolice miasta wolne są teraz od po
wstańców i że łatwo będzie teraz można 
miasto zaopatrzyć w zapasy żywności. 
Dzięki pomyślnemu temu wypadkowi, 
ustaje potrzeba wyprawy do Chartumu. 
Jak donosi biuro Reutera, ekspedycya 
przybierze mniejsze rozmiary ; wojska po
dzielone zostaną na małe ruchome od
działy, które tępić będą rozbitych po
wstańców. Jenerał Wolseley miał tóż 
przesłać do Londynu depeszę, w którćj 
żąda, ażeby mu już nie przysyłano go
towych do wymarszu dwóch batalionów 
piechoty i w ogóle nie wyprawiano chwi
lowo do Egiptu dalszych posiłków.

Listy wyborcze 
wyłożone będą z rozporządzenia p. mi 
nistra spraw wewnętrznych we wsżyst- 
kicłi obwodach wyborczych

od dnia 30 września
przez tydzień (8 dni).

W Poznaniu wyłożone będą listy 
wyborcze na sali posiedzeń reprezenta- 
cyi miejskiej w ratuszu, na pierwszem 
piętrze.

Prosimy obywateli miasta Poznania, 
aby o tym terminie pamiętali, gdyż 
tylko od 30 września do 7 
liaździernika w godzinach biuro
wych mogą listy wyborcze przeglądać 
i tylko W tym czasie reklamo
wać na przypadek pominięcia kogoś w 
listach wyborczych.

Ktoby w razie pominięcia w li
stach wyborczych życzył sobie pomocy 
w napisaniu reklamacyi, niechaj się uda 
do biura Tow. Obrony prawnej, św. 
Marcin Nr. 73.

"Wy L>ory.

Wyborcy miasta Poznania!
Dziś o godzinie 7 wieczorem wal 

ne zebranie przedwyborcze naszego 
miasta.

Stawmy się licznie! Niech przy
będzie każdy, kogo sprawy publiczne 
zajmują i obchodzą,

Oświadczmy się wszyscy za gło
sowaniem przez rozejście się na stro- 

republikę francuską spadłby w tym razie I ny, gdyż głosowanie kartkami narazi 
znowu cały ciężar akcyi, która w dalszym nas na wielkie trudności.
rozwoju musiałaby się zamienić w wielką Głosujmy za kandydatami komi- 
wojnę, do której przecież siły republiki rf)7 aia tP£ro że nam ich przed
nie dorosły. Prasa też angielska widzi tetu>, iaz l'a te§°’ ze nam Cl1 1 z 
tę niemoc Francyi i państw europejskich stawia legalna władza pizez nas sa- 
i w iście cyniczny sposób usprawiedliwia mych wybrana, powtóre dla tego, że 

kandydaci komitetuuchwałę rządu egipskiego, zawieszającą 
amortyzacyą publicznego długu egipskie
go. I tak „Times“ i „Pall Mail Gazette“ 
przyznają, że zamach stanu, jaki wyko
nał lord Northbrock, nie może się podo
bać Europie, ale powinna ona baczyć na 
to, że okoliczności często są silniejsze, 
aniżeli wszystkie traktaty, a tam, gdzie 
nic nie ma, tracą cesarze swe prawa. Aże
by więc zapobiedz zupełnemu bankructwu, 
zniewoloną była Anglia z pogwałceniem

a) przyjęci już są przez powiat,
b) odpowiadają zupełnie warunkom, 

jakich od kandydatów poselskich żądać 
mamy prawo.

Pan Stefan Cegielski bronić bę
dzie z wszelką gotowością i gorli
wością świętych praw Kościoła kato
lickiego.

„Wielkopolanin“ wydany dziś o godz. 
12, zawiera artykuł spokojny i umiarko
wany, wzywający obywateli do zgody i 
porządku, poparcia komitetu i wyboru 
p. Cegielskiego.

W podobnym duchu napisany artykuł 
czytaliśmy w ostatnim numerze „Przyja
ciela ludu.“

W pierwszem piśmie znajdujemy nastę
pującą wiadomość:

„P. Franciszek Andrzejewski, 
cechmistrz cechu szewskiego, gorliwy o spra
wy rzemieślnicze obywatel, udał się osobiście 
do p. Cegielskiego z zapytaniem, czyby 
p. Cegielski, gdyby został posłem, bronił w 
parlamencie petycyi uchwalonej na tegorocznem 
wiecu szewców Wielkopolskich. Pan Cegielski 
odpowiedział na to, że uważałby sobie za obo
wiązek bronić nie tylko tej petycyi, ale wszel
kich spraw przemysłowych i rzemieślniczych. 
Członkowie cechu szewskiego, dowiedziawszy 
się o tern, postanowili dzisiaj na wiecu popie
rać kandydaturę p. Cegielskiego. Spodziewać 
się należy,że tutejsi rzemieślnicy bez różnicy 
procederu, mając to zapewnienie od p. Ce
gielskiego, stanowczo popierać będą jego kan
dydaturę.“ _

Wiece przedwyborcze odbędą się :
1) W Miejskiej Górce dnia 28 bm.
2) W Pakości dnia 5 października.
3) W Białośliwiu dnia 12 paź

dziernika.
Na wiecach tych przemawiać będzie 

ksiądz dr. Kantecki w sprawie szkoły.

„Moniteur de Romę“, półurzędowy 
organ Stolicy św., zamieszcza znowu io- 
respondencyą z Warszawy, którą podaje 
jako artykuł wstępny pod powyższym na
pisem. Artykuł ten brzmi w tłuma
czeniu :

„W chwili, w której kreślę te wyrazy — 
pisze korespondent — obradują trzej cesarze 
ze swymi ministrami nad losami Europy i 
świata.

Czy Polska może się czegoś spodziewać 
lub się obawiać z tego zjazdu?

Nie jestem ani optymistą, ani pesymistą. 
Wzrósłszy wśród walki i nieszczęścia, ocze
kują Polacy z cierpliwością godziny, w któ
rej Rosya zaprzestanie swych gwałtów i prze
śladowań. Car osobiście jest bardzo dobrze 
dla nas usposobiony. Jest to monarcha po
siadający wiele inteligencyi, charakter rzadkiej 
prawości, serce kochające sprawiedliwość i 
prawrn.

Przybywszy do Polski, nie mógł do niej 
przybyć z nieżyczliwemi zamiarami. Wstą
pił on najprzód do naszego kościoła, otaczał 
się Polakami. Mógł widzieć, że ludność była 
dla niego pełna szacunku i godności.

Z drugiej strony panuje w Rosyi i w 
Prusach bardzo wybitny prąd antipolski. Kon
serwatyzm prawosławny w Moskwie, również 
jak partya rządowa niemiecka uważają Polskę 
za burzyciela cywilizacyi. Katkowy, Pobie- 
donoscewy i ich przyjaciele myślą tylko o 
zniszczeniu ostatnich szczątków' naszej nie
podległości narodowej, naszej wolności reli
gijnej.

Kwestya obecnie, czy ci politycy odniosą 
przewagę nad uczuciami cara i nad innemi 
stronnictwami? Czy dyplomacya zwycięży 
osobiste usposobienie?

Nie sądzę, aby istotnie tak było.
Wiemy bardzo dobrze, że rząd pruski nas 

nie lubi. Tego roku zaczepiał nas ustawi
cznie i zniesławiał naszych współbraci pod 
berłem pruskiem.

Na tej nieprzyjaźni w w'ysokich sferach 
uznanej, oparły liherały w monarchii austrya- 
cko-węgierskiej ożywione nadzieje.

Ztąd też, wiedząc, że ministerstwo zacho
wawcze hr. Taaffego może tylko istnieć przj' 
pomocy austryackich Polaków, podszczuwrały 
organa tego fałszywego liberalizmu przeciwko 
nam, denuncyowaly nas jako rewolucyonistów, 
jako zdrajców i ambitnych szaleńców, których 
należy zniweczyć lub przywrócić na właściwe 
miejsce.

Ta niecna walka, nie udała się. Rozbiła 
się ona o siłę wypadków' i o uczucia monar
chów i ich ministrów.

Niebezpieczeństwo, grożące Rosyi i monar
chii austryacko-węgierskiej, nie może podnosić; 
naszej potęgi, nie należy do naszej działalno
ści politycznej, nie jest naszą lojalną i spra
wiedliwą pomocą w dziele narodowem krajów, 
do których należymy ; przeciwnie, byłoby to 
ze względu na nasze prawa krokiem nieprzy
jaznym, naszą zgubą — pogorszeniem prze
śladowania czy to legalnego, czy też gwał
townego.

Owe czasy ostracyzmu nie powinny już 
powrócić. Polacy dali dowód lojalności. W 
Austryi podtrzymywali z energią politykę rzą
dową, pokazali, że są siłą, pierwiastkiem za
chowawczym i pierwiastkiem porządku.

Przykład ten poruszył uwagę pewnych 
kół politycznych w Rosyi. Chwila nadeszła, 
jak mi się zdaje, w' której, dzięki szlachetnym 
uczuciom cara i ogólnej sytuacyi, byłoby roz 
sądnem zrobić podobną próbę w Polsce pod 
berłem rosyjskiem.

Czy chcą z nas zrobić obywateli uległych 
i lojalnych — albo też malkontentów' i pa-
ryasow:

Zapowiedziany na dzień 21 b. ni. wiec 
w Poniecu zagaił pod uieobecność pre
zesa sekretarz komitetu powiatowego p. 
Józef Mycielski, przewodniczącym obrano 
p. dr. Hejnowicza z Ponieca, ławnikami 
hr. Marcelego Mycielskiego, ks. Kosi- 
ckiego i gospodarza Łabuszyńskiego z 
Wydartowa, sekretarzem p. budowniczego 
Kobusińskiego z Ponieca. P. Mycielski 
mówił o Towarzystwie obrony prawnej 
i wykazał mianowicie dla czego w sta
tutach Towarzystwa tego nie ma wzmian
ki o traktatach wiedeńskich, i to dla 
tego, że czynność Towarzystwa rozciąga 
się przedewszystkiem na sprawy, rozstrzy
gające się następnie przed forum sądów 
lub wyższych władz administracyjnych, 
do których kompetencji nie należą wy
kroczenia przeciwko traktatom wiedeń
skim, o ile te ostatnie nie stanowią kra
jowego prawa. Na takie bowiem wy
kroczenia służy apelacya jedynie do 
sejmu pruskiego, a obrońcami naszemi są 
tam posłowie.

Następnie przemówił wymownie ks. 
Zingler w sprawie szkólnój i gorąco za
lecił podpisywanie petycyi (górczyńskiej 
z wzmianką o traktatach wiedeńskich i 
przyrzeczeniach królewskich).

Pan Cybulski, kupiec z Ponieca, po
ruszył raz jeszcze biedę naszę w szkole, 
wzywał do pielęgnowania języka ojczy
stego i zachęcał do skrzętniejszego ko
rzystania z nauki języka polskiego, o ile 
takowa jeszcze udzielaną bywa, niż to 
dotąd ma miejsce.

Pan Mycielski streścił następnie po
krótce przemówienie poprzednich mówców 
i zalecał „Poradnik dla dozorów szkol
nych“ i „Nowy elementarz polski“, wy
dany niedawno w Poznaniu.

Pan hr. Marceli Żółtowski przemówił 
o wyborach i zachęcą! do jak największej 
gorliwości przy wykonywaniu praw wy
borczych. Następnie zebranie zostało 
solwowanem i przystąpiono do podpisy
wania petycyi, która jeszcze do wszy
stkich gmin rozesłaną i do podpisu wy
łożoną zostanie. Do Towarzystwa obrony 
prawnej przystąpiło 9 członków. Żywe 
zainteresowanie się poruszonemi sprawami, 
jak z mów i twarzy po wiecu sądzić 
było można, i liczne podpisy pod petycyą 
były dowodem, że wiec się dobrze udał 
i pozostawił silne i trwałe wrażenie. Wi
dzieliśmy na zebraniu oprócz wymienio
nych poprzednio księży prof. dr. Respądka, 
Drwęskiego, Fligierskiego, Nowakowskie
go, pp. Józefa Budziszewskiego z Sowin, 
księcia Zygmunta Czartoryskiego i in
nych ; udział włościan i mieszczan był 
dość znaczny.

Wiec w Chełmnie.

Chełmno, 21 września. 
Zebranie przedwyborcze dziś odbyte

w naszym grodzie było nader liczne. W 
dość obszernej sali Przemysłowców nie 
było dla wszystkich miejsca. Oprócz 
miejscowego duchowieństwa i wybitniej
szych obywateli miasta, stawili się z po
wiatu panowie Kaźmirz Śląski z Orło
wa, Sczaniecki z Nawry, Parczewski z 
Belna z powiatu świeckiego, Chrzanowski 
z Ostrowa, dr. Felicki z Lisewa i inni. 
Wiecowi przewodniczył dr. Rydygier. 
Pierwszym mówcą był nasz powszechnie 
od wszystkich szanowany i rzec można, 
szczerze kochany poseł p. Sczaniecki z 
Nawry, który w długićj, pięknej mowie 
zwracał uwagę słuchaczów na to, o czem 
w ubiegłem trzechleciu radzono w Berli
nie ; mianowicie ostatnie ustępy zrobiły 
na zebranych wielkie wrażenie, kiedy 
wspomniał o księciu następcy i jego roz
mowie w Rawiczu z radnym miejskim, o 
carze w Warszawie, zawstydzającym 
Apuchtina, i nareszcie o p. Stauderze, 
dopytującym się o język polski w girnna- 
zyum św. Magdaleny w Poznaniu. Te 
zajścia, kończył szanowny poseł, nastę
pujące po sobie jedne po drugich jak na 
zawołanie, zdolne budzić z niejednym ja
kie takie nadzieje o zmianie stosunków 
u nas na lepsze — mogłyby być uważa
ne za zwiastuny wymierzenia nam spra
wiedliwości ; atoli, dodał, nie trzeba nam 
się łudzić niczem, jedno swoje robić, 
trwać twardo przy kościele i narodowo
ści, a Bóg będzie radził o swojej czela
dzi. Huczne brawa i serdeczne niech
żyje! któremi obsypano mówcę, były do-



wodem, jakim szacunkiem i miłością po
szczycić się może w całym powiecie nasz 
poseł. Dla spóźnionej pory, jako i ze 
względu na to, że nastąpić jeszcze miało 
obznajmienie zebranych z Towarzystwem 
Obrony prawnej, założonem w Poznaniu, 
nauka ks. Pobłockiego o wyborach była 
krótką, którą zakończył gorącemi słowy 
zachęty do sumiennego wypełnienia obo
wiązków w obec wyborów nadchodzących.

Na ostatku wstąpił na mównicę sły
nący z wymowy p. Parczewski, mąż po 
panu Sczanieckim i w mieście naszóm i 
powiecie najbardziej poważany. Mowa 
wypowiedziana ciepło, jędrnie, potrącają
ca o krzywdy nam wyrządzane w ko
ściele, sądzie i szkole, o bezradność wielu 
w obec szkód i niesprawiedliwości się 
dziejącej, widocznie poruszyła wszystkich 
i wywołała wdzięczność ku mężom, co 
założyli Towarzystwo Obrony prawnśj. 
My śmy narodem, wołał szanowny 
mówca, na wskroś konserwaty
wnym, trzymającym się rękami i zę- 

Postaw porządku społecznego ; da
wniej roznosiliśmy daleko na Wschód 
światło nauki, a teraz mimo największą 
niedolę odrzucamy od siebie wszelkie po
kusy gwałtu i nieporządku, my nie na 
zagubę zasłużyli sobie i nie zaginiemy, 
bylebyśmy nigdy z legalnój nie zeszli 
drogi, bylebyśmy krzywd naszych zawsze 
i wszędzie dochodzili na drodze prawnej, 
bylebyśmy nie dali pomiatać sobą, jakby 
helotami; może nas nienawidzieć będą, 
ale szanować nas będą musieli i liczyć 
się z nami. Mowa zaiste warta być sło
wo w słowo wydrukowaną. Ognista mo
wa wniosła ogień i zapał w serca słu
chaczy, gotowych ucałować ręce wiel
kiemu patryocie i dobremu synowi Ko
ścioła.

Przed rozejściem się, zawiadomił prze
wodniczący wiecowników o mających się 
po rozmaitych miejscach powiatu odbyć 
zebraniach przedwyborczych, mianowicie 
w Chełmży, Unisławie lub Czarzu, Lise
wie, Wąbrzeźnie, jeszcze raz w Chełmnie, 
w Wabczu a może w Szenychu na Olę- 
drach. Jeżeli tylko wszędzie dopilnujemy 
obowiązków swoich, o przegranej w na
szym powiecie mowy być nie może.

Korespondencye Kuryera Po a
Berlin, 22 września. 

(Odezwa wyborcza wolno-konserwatystów.)
Tuż po ogłoszeniu terminu wyborcze

go wystąpili wolno-konserwatyści ze swą 
odezwą wyborczą, i to w tutejszym dzien
niku „Post“, jedynym berlińskim organie 
tej frakcyi. Woluo-zachowawcy, którzy 
z powodu blichtru liberalnego nie są za
chowawczymi, a z powodu paska, na 
którym się prowadzić dają, nie mogą 
uchodzić za wolnych, lubią sobie nadawać 
szumną nazwę „niemieckiego stronnictwa 
państwowego“, t. j. stronnictwa rządowe
go par excellence. Wyborcy inne o nich 
mają zdanie. Zredukowali tę frakcyą 
liczącą jeszcze w roku 1880 członków 52 
na głów 24. Wolno-zachowawcy są po 
narodowcach najzacieklejszymi kulturnika- 
mi, i poszli w zaciekłości swojej tak da
leko, że nawet drobne przez rząd zapro
jektowane kościelno-polityczne ulgi albo 
odrzucili, albo z musu przyjęli. W ich 
oczach ucisk Kościoła wcale me istnieje; 
ztąd też ich odezwa ani słowem nie 
wspomina o uchyleniu narzuconego pra
wodawstwa kościelno-politycznego. W ich

Strzeżcie oczu!!
Życzliwe r*ady

podane przez krótkowidzącego swym 
współtowarzyszom niedoli

przez
Franciszka Sarcey.

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 218.)

ROZDZIAŁ DRUGI.
Jakim sposobem staje się człowiek krótko- 

widzącym.
Krótki wzrok, posunięty do najwyż

szego stopnia, zdarza się na szczęście dość 
rzadko. W tym stopniu, którego ja by
łem ofiarą stanowi prawdziwe kalectwo.

Lecz zwyczajny krótki wzrok rozpo
wszechnia się coraz to bardziej pomiędzy 
ludnością Europy — stał się on złem en- 
demicznem, pogarszającym się codziennie 
bardziej.

O ile się zdaje, starożytni nie znali 
wcale tej przypadłości. Wiecie wszakże, 
jak były wielkie rozmiary teatrów i 
cyrków u dawnych Rzymian i Greków. 
Trzydzieści tysięcy widzów mieściło się 
w nich wygodnie. Widzowie ci nie znali 
wcale przybliżających szkieł i nie czuli 
ich potrzeby. Starożytni pisarze przeka
zali nam tysiące opisów, gier cyrkowych 
i przedstawień teatralnych; nie ma w nich 
nigdy wzmianki o trudności, jakąbyuczu- 
wał widz w dojrzeniu szczegółów dzieją- 
cych się na scenie.

Cesarz Neron jest jednym z rzadkich 
ludzi w starożytności, o którym historya 
mówi, że był krótkowidzącym. Zauwa
żono jako nadzwyczajną nowość, jego zwy
czaj patrzenia w cyrku przez pewien 
rodzaj wielkiego dyamentu, który zape
wne posiadał własność powiększania i 
przybliżania przedmiotów.

rozumieniu wszystko ma pozostać po da
wnemu: prawo przeciw Jezuitom, banicya, 
paragraf Luxa przeciw ambonie e tutti 
quanti. Pamiętamy przecież dawniejsze 
ich hasło : „precz z junkrami i księżmi!" 
Nie powtarzają oni go teraz, bo przy 
ostatnich wyborach dało im się we znaki; 
ale co wtedy wypowiedzieli, tego dzisiaj 
nie cofnęli. Zowią ich też tedy owędy 
frakcyą „ambasadorów“, ponieważ do 
nich należy wielu wyższych urzędników, 
a rekrutują się z „karyerowiczów“. Jakże 
się tu dziwić, że rząd takich ludzi na 
palcu obwinąć może? Dla tego u ks. Bis
marcka wiele mieli łaski i nikomu nie 
tajno, że ich nawet przenosił nad kon
serwatystów. Ostatnia ich odezwa daje 
wierny obraz charakteru téj frakcyi. 
Pierwsza jéj część jest apoteozą stron
nictwa, i hymnem pochwalnym działania 
parlamentarnego tych panów. Jako rzą- 
dowcy ciałem i duszą wynoszą pod nie
biosa „mądrą i genialną“ politykę kan
clerza, z którym się naturalnie we. wszy- 
stkiém godzą na jedno prócz kilku dro
bnostek, ale i w tych drobnostkach łatwo 
odgadnąć wyższą inspiracyą.

Wolno-zachowawcy wzięli patryotyzm 
w wieczystą dzierżawę, czyli raczej pa
tryotyzm, jak mówi „Post,“ jest w nich 
widocznie wcielony; łatwo przeto pojąć, 
butę i dumę, z jaką ta drużyna spogląda 
na inne stronnictwa. Oni są właściwymi 
apostołami jenialnego, inni mówią arcy- 
komicznego pomysłu wytworzenia partyi 
pośredniej, który niby ma być. uniwersal- 
nćm na wszystko złe lekarstwem, Jako 
zwolennicy partyi pośredniej nie są wol
no-zachowawcy według brzmienia odezwy 
w sprawie reformy socyalnćj, w kwestyi 
podatkowej, robotniczej i procederowej ni 
rakiem, ni rybą. W czasie ostatniej ka- 
dencyi przepuszczali najlepsze wnioski 
przez rzadki pytel, i nie inaczej też po
stępować będą na przyszłość. Na wszyst
kie od rządu wychodzące projekta prawne 
mają tylko jednę odpowiedź: „Tak jest! 
Amen!“ po czém następuje dopiero „ale,“ 
które każdą myśl zaciemnia, każde żąda
nie wikła. Ich zgoda odpowiada p i e r- 
wszćj części nazwy frakcyjnej, ich za
strzeżenie drugiej, całość zaś na to 
służy, aby łowić politycznych głupców i 
obałamucić wyborców. W dwóch jednak 
punktach odezwa wcale się nie maskuje : 
najprzód oświadcza się za polityką kolo
nialną, naturalnie o tyle tylko, o ile kan
clerz na to daje swą sankcyą, powtóre 
za septennatem wojskowym. Zakończe
niem manifestu jest gorące polecanie par
tyi pośredniej, w której skład wejść mają 
konserwatyści umiarkowani, wolnozacho- 
wawcy i narodowcy. Ta partya może 
tylko uchodzić za narodową i patryoty- 
czną. Wszystkie inne są antinarodowe i 
niepatryotyczne. Na mocy tej odezwy ni
komu nie może być wątpliwćm, że każdy 
głos, oddany na wolnokonserwatystę, był
by grzechem niewybaczonym.

Wiedeń, 21 września.
(Kolej arulańska. — Kammerer. — „Lloyd“ i hra

bia Dzieduszycki.)
(=) Wczoraj rano o godzinie 8 po

ciąg cesarski wyruszył z Inszpruku do 
Bregencyi. W pierwszym pociągu znaj
dował się cesarz Franciszek Józef ze 
świtą, w dwóch innych pociągach zapro
szeni goście, jako to : ministrowie Taaffe, 
Pino i Falkenhagen, prezes kolei państwo
wych baron Czadik, namiestnik Tyrolu 
baron Wittman, ministrowie bawarscy 
Crailshaim i Mittnacht, badeński minister

Wyobrażam sobie, że ze wzrokiem 
ludzi żyjących w dawnych wiekach działo 
się również jak ze wzrokiem dzisiejszych 
marynarzy, którzy przyzwyczajeni patrzeć 
na bardzo odległe przedmioty, nie czyta
jąc nigdy, kładąc się wcześnie spać i tern 
samem dozwalając oczom odpoczywać za
raz po zniknięciu słońca z horyzontu, na
bywają owego nader bystrego wzroku, 
którym Fenimore Cooper lubi obdarzać 
dzikich Indyan w swoich powieściach. 
Cywilizowani ludzie czytaj;) wiele, czy
tają nieustannie; papier zapisany i zadru
kowany odzwyczajając oczy od patrzenia 
w dal, skrócą nasz wzrok i gubi oczy. 
Również jak w dzień, pracujemy i w nocy 
przy stucznych światłach, które jakkol
wiek jasne, nie posiadają łagodnego i spo
kojnego blasku dnia. Od oka wymagamy 
ustawicznych i najbardziej męczących usług. 
Skoro chodziliśmy długo, siadamy lub kła
dziemy się, nogi odpoczywają i nabierają 
nowych sił. Nie zmuszamy umysłu do pracy 
cięższej nad jego siły, gdy jest on już zmę
czonym, uprzedza nas o tem przykrą mi
greną. Oko jedynie pracuje wciąż; prze
chodzi bezzwłocznie z dziennika do książki, 
z książki do papieru zapisanego. Wieczór 
nadchodzi a człowiek zmusza je do sto
kroć okropniejszej męczarni: zmusza je 
do patrzenia po przez przybliżające szkła 
na oślepiające przedstawienia teatralne, 
lub śledzenia na poruszanych ciągle kar
tach jaskrawych kolorów.

Dziwcież się potem, co tu napisałem, 
że w teraźniejszych czasach wzrok ludzki 
osłabł i że liczba krótkowidzących wzra
sta z dniem każdym.

Wzrost ten jest przerażającym ; przy
brał nawet w ostatnich latach rozmiary 
tak niepokojące, że wszyscy lekarze i hy- 
gieniści zajęli się tą sprawą.

Jeden tylko szczegół, za którego pra
wdziwość mogę śmiało ręczyć, odsłoni wam 
cały nadmiar złego.

Doktor Perrin, sławny okulista, po
wiadał mi raz, że był w możności śledze-

Ellstädter, szwajcarski prezydent Berna 
dr. Schenk, poseł szwajcarski Brdi, człon
kowie Izby panów br. Sodron, hr. Thun- 
Hohenstein , Gagern, Gögl, członkowie 
Izby poselskiej Óberski, Rieger, Szrom 
i t. d., wszyscy posłowie Tyrolu i Vorarl- 
bergu, prezes kolei austryacko-francuskiej 
de Serres (Wieczfiński), liczni reprezen
tanci władz krajowych, prasy itd. Cesa
rza na wszystkich stacyach witały tłumy 
ludu. Goście w Landeku zjedli śniada
nie. Przez 10,250 metrów długi tuuel 
pod górą Arl trwała jazda 20 minut. Po
dziwiano wspaniałe mosty i wiadukty, 
cesarz na kilku miejscach wysiadł z wa
gonu, aby się przypatrzeć uroczej okolicy. 
O godzinie 4J/2 pociągi umyślne przybyły 
do Bregencyi. Po zachodzie słońca cały 
brzeg Lemanu zajaśniał sztucznemi ognia
mi. Także liczne statki na jeziorze były 
rzęsiście oświetlone. Cesarz przejechał 
się po jeziorze na parowcu „Habsburg,“ 
goście na austryackim parowcu „Austria“ 
i badeńskim „Greif.“ Depesze z Bre
gencyi w najżywszych barwach opisują 
ten wspaniały wieczór. O godz. 10 roz
począł się pod prezydencyą ministra han
dlu bankiet.

Wczoraj i»ano odbyła się w tutejszych 
koszarach na(,przedmieściu Alsern eg z e- 
k u e y a anarchisty Ka m m e r e ra, 
spólnika Stellmachera. Jako dezerter, 
Kammerer stanął przed sądem wojsko
wym, który dnia 5 bm. na mocy zeznań 
obżałowanego skazał go na śmierć. Wszy
stko to odbyło się tak tajnie, że nikt na
wet nie domyślał się, iż trybunał wojsko
wy już się zebrał. Kiedy dnia 18 b. m. 
od komendy korpusu nadeszło potwier
dzenie wyroku, uwiadomiono o tern na
tychmiast więźnia, który to przyjął z 
wielkim stoicyzmem. Wczoraj rano o go
dzinie 4 kat Willenbacher wzniósł w dzie
dzińcu koszar rusztowanie. O godzinie 
6V2 Kammerer został sprowadzony na 
dziedziniec i po odczytaniu wyroku przez 
audytora, powieszony. Śmierć nastąpiła 
po 7 minutach. Jak Stellmacher, tak też 
Kammerer odrzucił pociechy religii, umarł 
jako zatwardziały fanatyk i ateista. Li
czył dopiero lat 22.

„Lloyd“ peszteński zamieścił list 
hrabiego Wojciecha Dzieduszy- 
ckiego, prostujący mylne interpre- 
tacye znanej mowy hrabiego. Szkoda 
tylko, że „Lloyd“ i teraz jeszcze przy
puszcza, iż hr. Dzieduszycki mógł po
wiedzieć coś innego, aniżeli to, co za
wiera przekład mowy, przesłany przez 
hrabiego redakcyi „Lloyda;“ przecież 
wszystkie polskie dzienniki z ostatnich 
dni sierpnia ogłosiły mowę hr. Dziedu- 
szyckiego wtem samem brzmie
niu, a zatem redakcya „Lloydu“ może 
każdej chwili1 na mocy tego tesktu pol
skiego sprawdzić, czy przekład nadesłany 
przez hrabiego jest dokładny. My poró
wnaliśmy te’ksf i przekład i przekonali
śmy sję o zupełnej wierności tegoż. Całą 
więc wrzawę wywołały fałszerstwa „N. fr. 
Presse,“

Z I E M I E POLSKIE.
* Ks. biskup Hryniewiecki 

nie łatwą ma pracę w przeprowadzeniu ładu 
w dyecezyi wileńskiej, w której za rządów 
Żylińskiego za przykładem samego zarzą- 
dzcy, duchowieństwo w wielu przypadkach 
poniżało swą godność kapłańską. Pragnąc 
zaprowadzić ład w powierzonej sobie dye
cezyi, występuje on też z całą surowością

nia postępów krótkiego wzroku w wiel
kich szkołach rządowych.

■ — W ciągu 15 lat — mówił — sto
sunek krótkowidzących w szkole polite
chnicznej z trzydziestu na sto podskoczył 
do pięćdziesięciu.

Idzie tu, ma się rozumieć, o prawdzi
wych, rzeczywistych krótkowidzących, bo 
gdybyśmy mieli mówić o nieco krótszym, 
niż średnim wzroku, procent krótko
widzących byłby o wiele znaczniejszym.

Jeden z największych optyków >w Pa
ryżu zapewniał mnie, że na sto uczniów 
szkoły politechnicznej, najmniej dziewięć
dziesiąt musi używać szkieł.

Zresztą, może ów optyk był zło
tnikiem !

W Niemczech, o ile się zdaje, złe 
owo jest o wiele więcej rozpowszechnione, 
niż we Francyi. Niemcy czytają więcej, 
a ich gotyckie litery męczą bardziej oczy, 
niż nasze czcionki. Prawie wszyscy no
szą okulary, a zapewniają mnie jeszcze, 
że w Niemczech nawet ludzie z dobrym 
wzrokiem w codziennem życiu chronią 
oczy pod osłoną niebieskich okularów. 
Otóż musicie wiedzieć... mówiono to czę
sto, ale według mego zdania nie dość 
jeszcze często, a przedewszystkiem roz
bierano tę kwestyą tylko w urzędowych 
raportach, lub w grubych dziełach lekar
skich, których publiczność wcale nie . czy
tuje, musicie więc wiedzieć i painiętać, 
że każdy krótki wzrok u dziecka lub 
młodzieńca, jakkolwiek w słabym stopniu, 
rozwija się z czasem i powiększa, jeżeli 
nie przedsięweźmiemy licznych a nawet 
drobiazgowych ostrożności, aby temu za- 
pobiedz.

Istnieje ogólny przesąd — przesąd 
głupi i opłakany, który uczynił tysiące 
ofiar, nie licząc mnie lub też licząc mnie, 
jak wolicie: przesądem tym jest, że 
wzrok krótkowidzących bywa najbardziej 
wytrzymałym.

Otóż żadne twierdzenie nie jest bar
dziej fałszywem, i błagam moich towa-

przeciwko kapłanom, dającym zgorszenie. 
Do „Kraju“ piszą z Wilna:

„W dniu 5 (17) września ksiądz biskup 
Hryniewicki opuszcza Wilno, udając się w 
objazd kanoniczny dyecezyi, najprzód zaś ma 
zwiedzić miasto Słonim, gdzie dopełni konse- 
kracyi nowozbudowanej świątyni. Zaczęcie 
wizyty pasterskiej od dalszych dekanatów dye
cezyi tłómaczy się naglącą koniecznością spra
wdzenia na miejscu stanu tamecznych kościo
łów i podobno nie pozostaje bez pewnego zwią
zku ze sprawą b. dziekana grodzieńskiego i 
archidyakona białostockiego, p. II., który zo
stał nie tylko usuniętym od obowiązku, lecz 
według brzemienia rozporządzenia konsystorza 
wileńskiego z 16 lipca, zasuspendowanym „oraz 
na zawsze z pozbawieniem go godności ka
płańskiej i wszelkich praw i przywilejów do 
niej przywiązanych.“ Z kolei nastąpi wizyta 
kościołów w gubernii wileńskiej.

—• Kwestya tajemnych szkół 
polskich na Litwie tak gorliwie w osta
tnich czasach uprawiana w prasie rosyj
skiej, pierzcha przed światłem dochodzeń 
sądowych, jak donoszą z Jampola wołyń
skiego do „Kraju.“ Okazuje się bowiem, 
że nigdzie nie wykryto szkół potajemnych 
lecz tylko fakty, że włościanie polskiego 
pochodzenia uczą pojedyńczo dzieci swoje 
czytać w języku rodzinnym, swoboda zaś 
domowego nauczania, zagwarantowaną zo
stała okólnikiem ministra oświecenia z dnia 
14 lutego 1882 roku. Z tego samego 
punktu patrzy na sprawę szkół tajemnych 
i sąd rosyjski. „Przytoczyliście w „Kraju“, 
pisze korespondent, już kilka dowodów 
takiego zapatrywania; sprawa, o której 
wam donoszę, jest jednym dowodem wię
cej. Przypominacie sobie, że w począt
kach rb. „Kijewlanin“ doniósł, że w Mu- 
rafii i jej okolicy włościanie pozakładali 
tajemne szkoły polskie. Zarządzone śle
dztwo sądowe wykryło, że w rzeczy samej 
włościanie uczyli dzieci swoje, lecz bynaj
mniej z tem się nie kryli, gdyż mirowy 
pośrednik wraz z nauczycielem miejscowej 
szkółki dwuklasowej objechali wsie i prze
konali się naocznie, że książki, chociaż 
polskie, były jednak pozwolone przez cen
zurę. Po kilku miesiącach wzywano wło
ścian, uczących dzieci po polsku i nau
czycieli, badano ich, czy7 nie z namowy 
czyjej tak postępują; gdy jednak ci oświad
czyli, że kierują się w tym względzie 
własną wolą, pozwano ich do sądu okrę
gowego w Jampolu, 26 marca rb. Adwo
kaci okazali się zbytecznymi. Wszyscy 
włościanie oświadczyli z całą otwartością, 
że w rzeczy samej uczyli dzieci swoje po 
polsku, lecz nie widzą w tem nic nagan
nego i za winnych się nie poczytują. 
Sprawa nie trwała dłużej nad minut kil
kanaście, poczem atoli sąd nie znalazł 
bynajmniej istoty ich rzekomego przestęp
stwa ; przeciwnie prezes po kilkakroć 
upominał włościan, aby nie przestawali 
uczyć dzieci swoich i za to jedynie, że 
poczynali sobie bez rządowego upowa
żnienia, skazał niektórych ha karę od 20 
do 50 kopiejek, innych zaś zupełnie unie
winnił. Tem się skończyła owa straszna 
sprawa w Murafie.

łHEWłCY.
* B e r 1 i n, 22 września. Cesarz 

nad Renem. Nieprzyjęcie przez ce
sarza adresu szlachty katolickiej west
falskiej powszechne wywołało zdziwienie. 
Wszyscy łamią sobie głowę, co mogło 
być nieprzyjęcia powodem. Adres był 
wyrazem najgłębszej czci i uszanowania 
tronu, jakiem się zawsze odznaczała szla
chta prowincyi westfalskiej, ale przytem

rzyszy, aby to ciągle powtarzali publi
czności, błagam dzienniki, mające tylu 
czytelników w różnych warstwach ludno
ści, aby starały się zniszczyć ten śmie
szny przesąd. Tak jest, twierdzenie owo 
nie jest prawdziwem, wzrok krótkowidzą
cych nie jest wcale najbardziej wytrzy
małym; krótko widzący jako wynagrodze
nie za nieprzyjemności złego widzenia nie 
mogą mieć wcale pewności, że będę lepiej 
widzieli na starość.

Potrzeba, aby moi współtowarzysze 
niedoli dobrze się przejęli tą myślą, że 
jedynie wzrok normalny jest dobrym 
wzrokiem, że wzrok krótkowidzów jest 
zawsze złym i że każdy człowiek, który, 
czytając, zmuszonym się czuje nosem do
tykać książki, powinien, zamiast się cie
szyć, jak głupiec, i jak ja to czyniłem, 
mówiąc sobie z radością: „Przynajmniej 
wiem, że mam oczy wytrzymałe, które 
tylko polepszyć się mogą z wiekiem“, 
powinien natychmiast iść do okulisty, pora
dzić się go, zapytać o szkła, któremi ma 
się posługiwać, i o ostrożności, jakie ma 
zachowywać.

Nie taję wcale, że wiele ich będzie 
musiał przedsięwziąć.

Istnieje jeszcze inny przesąd, ktorego 
powinniście się strzedz jako ognia. ¡Zła
pałem się na nim i życzyłbym, aby przy
kład mój służył wam za naukę.

Słyszałem częstokroć i w rzeczy samej 
powtarzają to ogólnie, że lepiej, aby 
krótkowidzący, czytając i pisząc, nie uży
wali szkieł, aby nie męczyć niepotrzebnie 
oczu. Potrzeba je przemusió i przyzwy
czaić do pracowania bez pomocy jakich- 
kolwiekbądź okularów.

Otóż jest to straszne głupstwo! Za
pewniam was, przysięgam wam, że to 
głupstwo, a mówić o niem nie mogę bez 
gniewu, gdyż padłem jego ofiarą.

Kiedy pomyślę, że ja, który mam 
pretensyą uchodzić za filozofa, ja, przy
sięgły moralista, znajdujący upodobanie 
w rozbiorze opinii ludzkiej, aby rozróżnić

otwarcie wypowiadał życzenie, ażeby pft 
tylu latach walki i ucisku przywrócono 
Kościołowi poręczone obietnicami i ugo
dą prawa i swobody. Smutny los adresu 
szlachty jest przepowiednią odrzucenia 
petycyi połączonych dozorów katolickich 
prowincyi westfalskiej. — Skutki po
wszechnego rozczarowania widać już te
raz. I tak hrabiowie Droste-Vischering, 
Galen i Landsberg-Vehlen na poprzednie 
z Berlina zapytanie, czyby nie chcieli 
przyjąć w swych pałacach kilku książąt 
domu cesarskiego, wręcz odpowiedzieli, 
że tego uczynić nie mogą. Ksiądz Bi
skup monasterski zaś i proboszcz kate
dralny ksiądz Parmeth, otrzymawszy za
proszenie na wielki obiad w Benrath, 
nań się nie stawili.

— Parada. W Euskirchen nad 
Renem odbyła się świetna parada 8go 
korpusu armii, w obec cesarzowej i mał
żonki cesarzewicza następcy tronu. Ce
sarzowa przypatrywała jéj się z powozu, 
zaprzężonego w 6 koni, następczyni tronu 
konno. W Brühl dawał monarcha wielki 
obiad, na który otrzymali zaproszenie ofi
cerowie zagraniczni.

— Zwiecakolonialnego. Pre- 
zydyum wieca kolonialnego przesłało księ
ciu kanclerzowi telegram dziękczynny za 
stanowcze jego poparcie polityki kolo
nialnej. Książę odwrotnie za niego po
dziękował.

— W departamencie wies- 
badeńskim jest 740,000 mieszkańców, 
między nimi 310,000 katolików. Prezes 
rejencyi i prawie wszyscy wyżsi urzędni
cy rejencyjni są protestantami, prezesowie 
sądów protestanccy, z 11 landratów tylko 
dwóch katolikami, słowem pomiędzy wyż
szymi urzędnikami ledwo x/io są katolika
mi. — Smutna to proporcya.

— Ks. Lassa u lx z Altenes- 
s e n skazany został za pogróżki przeciw 
burmistrzowi Pean na 3 miesiące więzie
nia. Z powodu braku księży dozór ko
ścielny prosił króla o zamienienie téj 
kary na pieniężną. Prośba ta nie zna
lazła posłuchu. Ksiądz przeto musi iść 
do więzienia, wzbroniono mu zabrać po
ściel i stołować się własnym kosztem. Po
zwolono tylko na odprawianie mszy w ka
plicy więziennej.

— P. Schloezer przybędzie 
do Monachium dnia 23 bm., a z koń
cem bieżącego tygodnia spodziewa się sta
nąć w Rzymie.

— Odwiedziny cesarzowej 
wkolońskim szpitalu P. Ma
ryi tak opisuje „Koln. Volksztg.“ : 
Wczoraj dopiero dowiedzieliśmy się o za
miarze monarchini, która wyraźnie sobie 
zastrzegła, aby jéj uroczyście nie wita
no ; przyjęcie więc było proste i skro
mne. Pp. Schmitzei' i Michels oświad
czyli cesarzowej wdzięczność, iż raczyła 
pamiętać o zakładzie, poczém dostojna 
pani obejrzała go szczegółowo. Oprowa
dzano ją po wszystkich salach i refero
wano o kilku chorych. Najdłużej zaba
wiła w sali dzieci, gdzie serdeczne po
witanie i wręczenie pięknego bukietu wi
docznie ją uradowało. Uważnie obej
rzała kaplicę, oddając założycielom za
służone pochwały. O działaniu Sióstr 
Miłosierdzia mówiła ze szczerém uzna
niem. W końcu oddała Kolonii świade
ctwo, że to miasto na polu miłosierdzia 
chrześciańskiego chlubnie się odznacza. 
Bawiła w zakładzie trzy kwadranse i 
odeszła z wyrazem najzupełniejszego za
dowolenia. W środę przyjmowała cesa-

w niej dobre od złego, że dałem się zła
pać na jakiś ogólnik, na zwykły frazes, 
z tego jednego powodu, że ten frazes był 
mi sto razy, tysiąc razy powtarzany w 
dzieciństwie! Kiedy pomyślę, że się za
męczałem, czytając i pisząc całemi 
dniami bez okularów, gdy czułbym się 
tak szczęśliwym, mogąc ich używać! — 
Kiedy pomyślę, że pozbawiłem się nie
wymownej przyjemności widzenia, aby 
tylko nie męczyć oczu, i że to właśnie 
nadzwyczajne wysilenie spowodowało 
stratę jednego oka, a postawiło drugie o 
dwa kroki do zguby,

Tak stało się to wszystko dla tego, 
że uwierzyłem jak głupiec w oklepany 
frazes, w rzecz, która mnie tak bardzo 
dotykała, ■— z tej przyczyny też o mało 
nie oślepłem.

Podczas pracy z głową schyloną po 
nad papierem, obydwa oczy zadawały 
sobie nieskończony trud, aby utrzymać 
się na jednym punkcie zanadto zbliżonym 
do nich. Słabsze z obudwóch zmarniało 
zupełnie — uderzenie krwi do głowy za
biło je, odczepiając siatkówkę. Gdybym 
używał szkieł z odpowiednim numerem, 
miałbym dotąd to oko — stracone na 
zawsze.

Niech przykład mój służy wam, o 
kyótkowidzący bracia moi! Napiszcie 
wielkiemi zgłoskami na ścianach waszej 
sypialni, pracowni, sali jadalnej, nawet 
na ścianach sieni, napiszcie wszędzie tę 
sentencyą, aby wam biła ciągle w oczy, 
w Wasze biedne oczy:

1) Krótki wzrok jest złym wzrokiem.
2) Krótkowidzący, mający tem samem 

zły wzrok, powinni, pracując, pomagać 
sobie szkłami, dobrze dobranemi do ro
dzaju wzroku.

Lecz jeszcze wszystkiego nie wypo
wiedziałem, —• skoro raz zacząłem, muszę 
wynurzyć serce moje do głębi.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



rzowa zarządy zakładów dobroczynnych 
dysseldorfskich.

— Pan prezes Berlepsch, 
którego żona niedawno przeszła na pro
testantyzm, wysłał w tych dniach poufny 
okólnik, w którym zwraca uwagę policyi 
na „werbunek“ (Werbungen) jakiegoś 
Trapisty O. Zacharyasza i wymienia 
miejsce jego tymczasowego pobytu.

— Przy zjeździe trzech ce
sarz ó w uważano, że ks. Bismarck 
i przed ich spotkaniem i po nióm prawie 
wyłącznie rozmawiał z ambasadorem fran
cuskim, a bardzo mało z angielskim i 
włoskim.

— Stan zdrowia chorego mi
nistra finansów Schołza zna
cznie się wprawdzie poprawił; mimo to 
trudno odgadnąć, kiedy będzie mógł peł
nić całkowicie obowiązki swego urzędu.

— Ze sfer wojskowych. Za- 
chodnio-pruski pierwszy pułk ułanów nr. 
1, _ stojący załogą w Miliczu, na mocy 
najwyższego rozporządzenia będzie nosił 
nazwę cara Aleksandra III. Oficerowie 
i żołnierze pułkowi będą mieli na epole
tach cyfrę cara rosyjskiego.

WŁOCHY.
* Elementarne wykształ

cenie ludu włoskiego. Na 
28,459,628 mieszkańców półwyspu wło
skiego było według ostatniego spisu lu
dności z dnia 31 grudnia 1881: 8,734,821 
osób umiejących czytać i pisać, 583,650 
umiejących tylko czytać, a 19,141,157 nie 
umiejących ani czytać ani pisać. Zmniej
szywszy liczbę ludności o 4,100,000 dzieci 
aż do 6 roku, które jeszcze wcale do 
szkoły nie chodzą, otrzymamy 15,040,783 
analfabetów we Włoszech, to jest 52,8 
procent całej ludności.

Z tej liczby 3,075,769 albo 10 prc. 
znajdowało się w wieku obowiązujących 
do chodzenia do szkoły, a więc pomiędzy 
6 a 14 rokiem. Ponieważ w tym wieku 
(6—14) znajduje się w ogóle tylko 
5,058,084 — przeto pokazuje się, że 
więcej niż 8/t z tej liczby było analfa
betów.

Najmniej analfabetów jest na północy, 
im dalej na południe, tóm gorzej. Naj
gorzej jest na Sardynii. Pomiędzy dzie
ćmi od 3 do 6 roku włącznie było 13,051 
umiejących czytać a 34,970 umiejących 
czytać i pisać.

Z cyfr powyższych widać, że rewolu
cyjny rząd włoski od roku 1870 — a 
więc przez lat 14 — bardzo mało zrobił 
dla cywilizacyi i oświaty.

BELGIA.
* B r u k s e ł a, 23 września. (Tele

gram). Wczorajszy wieczór był wpra
wdzie ożywiony i nieco wzburzony, atoli 
policyi udało się jednakże porządek utrzy
mać. Kilka gromad ludzi, którzy krzy
cząc i śpiewając chodzili po mieście, roz
pędziła policya bez trudności

— Redaktor dziennika „Journal Na
tional“, przemawiającego gwałtownie za 
republikańską formą rządu — został wy
dalony z kraju.

— 22 września. Rozlepione po ro
gach ulic rozporządzenie burmistrza opie
wa : Obowiązkiem każdego dobrego oby
watela jest słuchać ustawy szkolnej. 
Manifestacye publiczne naraziłyby na 
szwank spokój i porządek — i dla tego 
też zostały tymczasowo zakazane. Zbliża
jące się wybory komunalne dadzą sposo
bność zyskania legalnej broni przeciw 
ustawie, która naukę naraża na niebez
pieczeństwo !!! — Tak mówi burmistrz o 
ustawie potwierdzonej przez króla.

W końcu wzywa odezwa obywateli, 
aby utrzymali porządek i powiada, że 
wszystkie większe zbiegowiska zostaną 
rozpędzone.

Cholera.
Paryż, 22 września wieczorem. Osta

tniej doby umarło na cholerę w departamencie 
Wschodnich Pyreneów 6 osób, w Tuluzie jedna.

Madryt 22 września. W dotkniętych 
epidemią miejscowościach umarło w przeciągu 
ostatniej doby 9 osób, pomiędzy niemi jedna 
w Getafe w pobliżu Madrytu.

Rzym, 22 września. Zachorowały w 
Aąuili 2 osoby, umarły 2; w Avellino zach. 
1, um. 2; w Benevencie zach. 1 osoba; w 
Bergamo zach. 18, um. 11; w Brescii zach. 
“> um. 1; w Cremonie zach. 1, um. 4; w 
Cuneo zach. 14, um. 14; w Ferrarze zach. 
3> um. 2; w Genui zach. 29, um. 9 (między 
niemi w Spezzii zach. 16, um. 7 osób); w 
Modenie zach. 1 osoba; w Neapolu zach. 362, 
um. 194 (między niemi w mieście Neapolu 
zach. 305, um. 165); w Parmie zach. 3, um.

i w .Reggio nell;Emilia zach. 3, um. 1; 
w Rovigno zach. 1, um. 3; a w Salerno zach.
- osoby.

Neapol, 21 września. W ciągu doby, 
Ucząc od 4tej godz. z południa, zachorowało 
osob 241, umarło 114.

3S.rOZO.il3L«

■jscm, proracjoMta i zagraniczna.
Poznań, wtorek 23 września.

. Doniesienia urzędowe. Król mianował
rejeucyjnego Karola Rudolfa L o o s a, 

e Wrześni, landratem.

Medakcya „Knryera 
oznańskiego“ znaj- 
°'vać będzie od

czwartku dnia 35 b. ni. 
na Św. Marcinie nr. 
IG, Iszc piętro.

* Na wystawienie kościoła w Gryżynie.
Ti przeniesienia 5 marek. S. Sobeski z Po
znania 3 marki. — Razem 8 marek.

Na powodzią dotkniętych w Prusach 
Zachodnich. Z przeniesienia 59,75 marek. 
S. Sobeski za sprzedane pismo illustrowane 
„Na Pomoc“ 75 fen. — Razem 60,50 marek.

* Na pogorzelców w Bolewicach. Z prze
niesienia 18 marek. Ksiądz M. z G. 5 marek. 
Razem 28 marek.

* Od dyrekcyi Spółki akcyjnej „Teatr 
polski w ogrodzie Potockiego“ odbieramy ob
rachunek po 31 grudnia r. z., wykaz fundu
szu żelaznego po 31 sierpnia 1884 i sprawo
zdanie z prowadzenia sceny za sezon 1883/4. 
Dla braku miejsca odkładamy obrachunki te 
do jutrzejszego numeru. Dziś przytaczamy, że 
dochód przedsiębiorstwa sceny na rachunek 
Spółki wynosił ogółem 41,586.60 m., a roz
chód 46,709.24 m., tak, iż Spółka dołożyła 
tytułem subwencyi na prowadzenie sceny na 
sezon 1883/4 5122.64 marek, z których 
2733.03 m. przedstawia wartość sprawionej 
garderoby i biblioteki. Jest to w każdym ra
zie rezultat dość zadawalniający.

* Jutro po południu o godzinie 4 odbędzie 
się posiedzenie rady miejskiej. Na porządku 
dziennym stoi pomiędzy innemi sprawa pokwi
towania wydatków na teatr niemiecki, budowa 
sali gimnastycznej po prawym brzegu Warty, 
sprawa pana Langi, kantorzysty z fabryki p. 
Cegielskiego o wpisanie go w listę wyborców, 
wybór ławników i ich zastępców na czas 
wyborów do rady miejskiej w listopadzie itp.

* Dziś rozpoczął się w gimnazyum św. 
Maryi Magdaleny egzamin abituryencki i trwać 
będzie dwa dni, t. j. dziś i jutro.

* Niemieckie trzecie sprawozdanie z ko
lonii wakacyjnych ogłosił komitet drukiem i 
puścił je w obieg publiczny. Jest to broszurka 
o 28 stronach, zawierająca szczegóły, doty
czące trzechletniego działania w ogólności, a 
tegorocznego w szczególności. Na posiedzeniu 
z dnia 6 grudnia r. z. postanowił komitet 
jeszcze nie zawięzywać Towarzystwa kolonii 
wakacyjnych, a składki mają być zbierane w 
dotychczasowy sposób z dobrowolnych datków. 
Z roku w rok od lat trzech coraz szersze 
rozmiary przybiera praca komitetu, bo kiedy 
w 1882 r. wysłano tylko 67 dzieci na ferye, 
to już w następnym roku było tych dzieci 
103, a w r. b. wysłano ich już 130.

Fundusze zbierano tylko z dobrowolnych 
datków, oprócz 600 marek, które minister 
wyznaczył z funduszów prowincyonalnych dla 
przewodników kolonii wakacyjnych. Z fundu
szów instytucyi imienia Fryderyka Wilhelma 
odebrał komitet 400 marek, dziedzic Mollard 
z Góry i pewien obywatel z Poznania ofiaro
wali po 100 marek. Urządzano także koncerta 
na rzecz kolonii wakacyjnych. W r. b. zgło
siło się 250 ubogich dzieci, dopraszających się 
o wysłanie ich na wieś. Z tych wysłano 80 
do czterech kolonii, między innemi jednę ko
lonią na wyspę Zaniemyską, 38 dzieci przy
jęły domy prywatne, a 12 dzieci posłano do 
wód na kuracyą (razem = 130). Między te- 
mi było 18 katolików, 15 żydów, reszta 97 
ewangielików. Właścicielka apteki, pani Bran- 
denburgowa, ofiarowała apteczkę dla jednej ko
lonii, o trzy apteczki wystarał się aptekarz 
p. Kirschstein. Wszystkie kolonie opatrzono 
w zabawki, w biblioteczki i w materyały pi
śmienne. Rodzicom dzieci, wysyłanych do ko
lonii, zalecono, aby się postarali o odpowiednią 
garderobę dla dzieci, i tylko dzieci zupełnie 
ubogie a potrzebujące świeżego powietrza i po
mocy lekarskiój, zaopatrzono w ubiór, który 
przeważnie z dobrowolnie ofiarowanej starzyzny 
poprzerabiano. Sprawozdanie wymienia znaczny 
szereg dam, którym składa podziękowanie za 
zajęcie się koloniami wakacyjuemi.

W dalszym ciągu sprawozdania zaznacza 
komitet, że w dwóch poprzednich latach wy
syłał dzieci bez różnicy ich narodowości; po
nieważ jednak prasa polska ujrzała w tem 
środek germanizacyjny, wzywając rodziców Po
laków, aby nie oddawali komitetowi swych 
dzieci w opiekę, przeto w roku bieżącym tyl
ko bardzo mało dzieci polskich wysłał ko
mitet na wakacye.

Polacy za pośrednictwem „Dziennika Po
znańskiego i „Kuryera Poznańskiego“ wysłali 
w r. b. 132 dzieci, pomieściwszy je u 66 fa
milii; komitet niemiecki wysłał ich 130, a za
tem z Poznania 262 dzieci wyjechało w r. b. 
na kolonie wakacyjne. — Dotychczas jest w 
Niemczech 18 miast, a z Poznaniem 19 miast, 
które zajmują się koloniami wakacyjnemi i 
które w r. b. 2600 dzieci wysłały na świeże 
powietrze na wieś lub do wód.

Sprawozdanie kasowe układa się, jak na
stępuje: Remanentu z r. 1883 było 772,60 
marek, a w prowizyach i składkach zebrano 
4584,14 marek, wydano w r. b. 4392,60 m., 
pozostało zatem w kasie 964,14 m. Lista 
składkujących w r. b. zawiera przeszło cztery 
strony drobnego druku w wielkiej szesnastce, 
a widzimy tam nazwiska także kilku Polaków ; 
nauczycieli bez ceremonii pociągano do skła
dek. Ktoś skrył się za Nieczuję z 1 marką.

* Egzamina ablturyenckle. W tutejszej 
szkole realnej odbył się -wczoraj egzamin abi
turyencki pod przewodnictwem dyrektora tejże 
szkoły, dr. Gneista. Prymaner wyższy, który 
się do egzaminu tego zgłosił, otrzymał świa
dectwo dojrzałości. — W Gnieźnie zło
żyli obadwaj abituryenci, rodak nasz, p. Wi
told Grabski z Kongresówki i p. Kaulbach 
egzamin dojrzałości, który odbierał w zastęp
stwie radzcy szkolnego, dyrektor gimnazyalny 
p. dr. Methner dnia 20 b. m. — W Ostro
wie otrzymało w dniu 19 b. m. czterech 
prymanerów wyższych świadectwo dojrzałości.

* Listowy Morkowski z Otusza, utonął w 
sobotę dnia 13 b. m. w jeziorze cieślińskiem

przy kąpaniu. Zwłoki odnaleziono dopiero w 
następną środę.

* Kościan, 21 września. (Pożegnanie 
dr. K o e h 1 e r a.) W ubiegłą niedzielę tu
tejsze Towarzystwo dało pożegnalną kolacyą 
dla p. dr. Koehlera, jako swrego założyciela 
i długoletniego prezesa. Obszerna i na ten cel 
pięknie przystrojona sala strzelecka zaledwie 
zdołała pomieścić wszystkich uczestników. 
Podniosły był nastrój zebranych. Wszystkie 
przemówienia, tak ks. prezesa, jak i innych 
członków7, podnosiły liczne zasługi p. dr. K., 
a każdej mowie tow7arzyszące okrzyki głuszyły 
dobraną miejscową kapelę. Szacunek i miłość 
ku p. dr. Koehlerowi widać było na każdym 
kroku, a boleść rozstania się z ukochanym le
karzem koiła ta tylko myśl, że p. K. nie
daleko będzie od nas oddalony. Prawdziwie 
ze serca pochodzące życzenia pomyślnego po
wodzenia w Poznaniu nie miały prawie końca. 
Mamy tóż tę mocną nadzieję, że życzenia te 
spełnią się, bo p. dr. Koehler z gotow7ym ma- 
teryałem i dobrze przygotowany przenosi się 
do Poznania, jako specyalista na choroby gar
dła, uszu i nosa. Już bowiem od dawna, no
sząc się z tą myślą, z wielkiem zamiłowaniem 
oddawał się specyalnym swym studyom, a roz
legła jego praktyka w Kościanie nastręczała 
mu wiele sposobności do praktycznego zasto
sowania teoretycznych swycli wiadomości. To 
też słyszeliśmy, jak niektórzy z uczestników 
wczorajszej biesiady publicznie dziękowali p. 
dr. Koehlerowi, że im słuch lub głos przy
wrócił. Te jednak wiadomości, ani ta liczna 
praktyka, wchodząca w zakres specyalności, 
nie wystarczały tak sumiennemu lekarzowi, 
jakim jest p. dr. Koehler. Chciwy głębszej 
nauki i rozleglejszćj praktyki, opuścił p. dr. 
K. w kwietniu miasto nasze i udał się do 
Heidelbergu, gdzie przez trzy miesiące uczę
szczał na wykłady najsłynniejszych profesorów 
i gdzie przyjaciel i kolega jego dr. J. ułatwił 
mu przystęp do wszystkich uniwersyteckich 
klinik, wchodzących w zakres uszu, nosa i 
gardła. Tam też napisał p. dr. Koehler roz
prawę, która dziś zapewne jest w ręku wszyst
kich uczonych lekarzy, a która chlubnie świad
czy o swym autorze. Ukończywszy kurs me
dycyny w Heidelbergu, udał się p. dr. K. do 
Paryża, opatrzony dobremi rekomendacyami, 
które mu ułatwiły wstęp do wszystkich zna
czniejszych klinik i lazaretów, gdzie przez 
kilka tygodni cenne dla siebie zbierał mate
ryały. Znając już Wiedeń z dawniejszych 
swych uniwersyteckich studyów i wiedząc, że 
liczne tamtejsze lazarety zawsze zapełnione 
są chorymi, udał się p. dr. K. przez Mona
chium, gdzie także lazarety zwiedził, do Wie
dnia. I tu jeszcze, choć skończony lekarz i 
specyalista, opatrzony chlubnemi świadectwa
mi, zapisał się w poczet uczniów; wkrótce 
jeden z profesorów powierzył mu nadzór i 
kierownictwo szpitala, któremu przewodniczył. 
Życzymy p. K. najlepszego powodzenia w Po
znaniu!

•j- W Ostrowie zmarł w dniu 19 b. m. 
nauczyciel Blumel, ojciec księdza Błumla z Po- 
nieca. R. i. p.

* Landrat powiatu ostrzeszowskiego, pan 
Scheele objął po powrocie z urlopu z dnia 16 
b. m. sprawy swego urzędu.

* W Szypiorach pod Kcynią panuje po
między dziećmi egipskie zapalenie ócz, wsku
tek czego dzieci te zwolniono od uczęszczania 
do szkoły.

* Nieszczęścia. Dnia 8 b. m. w święto 
Matki Boskiej w Młodesku, dobrach p. Gąsio- 
rowskiego, rządzca dóbr Niemiec-protestant po
słał ludzi po drzewo do boru. Jednę z ko
biet koń nadepnął tak nieszczęśliwie, iż tego 
dnia wieczorem zakończyła życie. — W W i t- 
kowicach, należących również do p. Gą- 
siorowskiego, dnia 10 b. m. wieczorem po
wstał pożar, przyczem spaliła się owczarnia; 
owce wyratowano podobno wszystkie. — W So
wi n a c h pod Rawiczem zgorzała wielka sto
doła dominialna. — W Gliszczu pod 
Mroczą zgorzały w sobotę do szczętu zabudo
wania gospodarza Lohrkego. W ogniu zginął 
nadto koń i 4 tuczniki. W tejże wsi zgo
rzało przed mniej więcój dwoma tygodniami 
gospodarstwo włościanina Bregana. Podejrza
nego o podłożenie ognia chłopaka, areszto
wano.

* Chełmno. Dnia 17 i 18 b. m. odbywał 
się tu ustny egzamin abituryencki. Ośmiu 
uczniom wyższej prymy udzielono świadectwa 
dojrzałości. Polakami są następujący: Olszew
ski, Sarnowski, Drzycimski, Bartkowski Ju
liusz, Bartkowski Władysław i Żynda. Prócz 
tych złożyli egzamin z pomyślnym skutkiem 
Altendorf i Smigowski.

* Podaną przez nas w dniu wczorajszym 
wiadomość o nagrodzie od cara, jaka spotkała 
pana Stanisława Moniuszkę, nadkonduk- 
tora drogi nadwiślańskiej, niniejszem prostu
jemy. Pan Moniuszko za prowadzenie pocią
gu otrzymał pierścień brylantowy, a nie pie
niężne wynagrodzenie, jak to było podanem.

* „Kuryer Poranny“ wzywa Warszawian 
aby wzięli udział w składkach na pomnik Ja
na Kochanowskiego w Poznaniu, tego „k s i ę- 
cia poetów polskich —- nie po
znańskich“.

* O Lubochni, gdzie car poluje, podaje 
„Kuryer Poranny“ następujące szczegóły: 
Przez majątek Lubochnią przejeżdżał w roku 
1824 car Aleksander I i nocował tamże u 
dzierżawcy Matłaszyńskiego. Właśnie tejże 
nocy żona dzierżawcy powiła bliźnięta, dwóch 
synów. (Obaj dziś pracują w cukrowni w 
Sannikach, jeden jako dyrektor, drugi jako 
technik.) Cesarz Aleksander I oddał Matła- 
szyńskiemu Lubochnią w wieczystą dzierżawę. 
Lasy rządowe przed czterema laty przyłą
czone zostały do ziem księstwa łowickiego. 
Leśniczym jest p. Mickiewicz. Miejscowość, 
gdzie się odbywa obecnie polowanie, nazywa 
się Lubochenek. W Lubochni znajduje się 
kościół pod wezwaniem Wniebowz. N. Maryi, 
erygowany w roku 1111, spłonął on w ośm-

nastym wieku, ale w roku 1772 został od
budowany przez proboszcza księdza Tomasza 
Niedźwiedzkiego. Lubochenek liczy 134 do
mów. Obecnym proboszczem jest ksiądz Wo- 
ronikowski Benedykt. Poprzedni proboszcz 
w sąsiednich Białobrzegach nad Pilicą, ksiądz 
Zmudowski, zapalony myśliwy i uczestnik po
lowań z ks. Barjatyńskim, obecnie jest kano
nikiem honorowym w Przedborzu w kościele 
świętego Aleksego. Na drodze z Tomaszowa 
do Inowlodza, leży osada Spałs wśród lasu. 
Ma tu być wzniesiony pałac myśliwski.

* Fotografie zjazdu trzech monarchów wy
stawił także fotograf warszawski p. Mieczko
wski. Między innemi są tam grupy następu
jące : Trzech monarchów rozmawiających ze 
sobą, przy czem cesarz Wilhelm trzyma pod 
rękę cesarza Franciszka Józefa. Trzech mo
narchów powracających do pałacu, car pod 
rękę z cesarzem Franciszkiem Józefem, ca
rowa z cesarzem Wilhelmem w powozie, car 
w mundurze austryackim w chwili zbliżania 
się pociągu z cesarzem austryackim. Pan 
Mieczkowski tego samego dnia, którego zdej
mował fotografie, zdołał je przygotować i ofia
rować carowi. P. Mieczkowski udał się w 
niedzielę do Lubochenka, wezwany przez mi
nistra dworu.

* Z Londynu. (Zaproszenie.) Towarzystwo
robotników polskich w Londynie, obchodząc 
w dniu 4 października 1884 r. (w sobotę) 
przy ulicy 51, Mansell Str., Aldgate, London, 
E. w lokalu The Clarendon Hall, late Zet- 
land Hall, pierwszą rocznicę swego założenia, 
wszystkich rodaków i znajomych najuprzejmiej 
zaprasza. Początek o godzinie 7 wieczorem. 
Program: Zagajenie uroczystości przez prze
wodniczącego. — Odczytanie telegramów i ko- 
respondencyi. — Przemówienie od Tow. robo
tników polskich w Londynie do zebranych. 
— Mowy delegatów. — Sprawozdanie sekre
tarza z czynności całorocznój. — Sprawozda
nie kasyera. — Sprawozdanie bibliotekarza. 
Tańce, śpiewy i deklamacye. — Wszelkie 
telegramy i korespondencye uprasza się prze
syłać pod adresem „Polish Society“ 115, 
Lucas Street, Commercial Road, London E., 
najpóźniej do dnia 2 października rb. Pozdro
wieniej braterstwo. Zarząd.“

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 24go 
września św. Pafnucego. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 49. Zachód 
o godzinie 5 minut 54.

TELEGRAMY.
Peszt, 21 września. W Zagrzebiu 

zaprowadzony został mały stan oblężenia 
z powodu, że anarchiści znieważyli oby
wateli, którzy głosowali za rządowymi 
kandydatami. Organ Starce wieża „Slo- 
boda“ został zamknięty, a redaktor jego 
uwięziony. Z powodu wybuchłych w Ze- 
nyg niespokojności udał się tamdotąd ko
misarz królewski z kilkoma oddziałami 
wojska.

Kair, 23 września. Jenerał Wol- 
seley uda się dnia 29 b. m. z jeneralnym 
sztabem w pochód w górę Nilu nie cze
kając na przybycie wojska.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Muzyki Kościelnej wydawanój przez ks. 

dr. Surzyńskiego, nakładem J. Leitgebra wy
szedł nr. 9 i zawiera: Dziesiąte walne ze
branie Towarzystwa św. Cecylii w Moguncji. — 
Hasło (dokończenie). — Korespondencya. — 
Literatura. — Korespondencya redakcyi. —

Dodatki muzyczne: Directorium 
chori (Festum Sanctae Trinitatis) (ciąg dalszy). 
Missa in honorem Sanctae Mariae Magdalenae 
(ciąg dalszy).

* Ziemianina wyszedł nr. 38 i zawiera: 
Uwagi krytyczne nad rozprawą dr. J. Mile
wskiego „w sprawie utrzymania ziemi“ dr. 
H. Szuman (ciąg dalszy). — Czy przy obe
cnych cenach opłaci się gospodarzowi upra
wiać buraki. — Położenie przemysłu cukro
wniczego. — Kopanie buraków cukrowych, Fr. 
Gawroński. — Kuhna wskazówki do tępienia 
nematody buraczanej (dokończenie) S. K. — 
Kronika rolnicza i rozmaitości. — Wiadomo
ści handlowe. — Jarmarki. — Zebrania To
warzystw rolniczych. —• Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 22 września.

BAZAR. Pani Silewicz z Radłowa, pani Cho- 
słowska z Ulanowa, Karski z Marcinko-
wa dolnego, Cbosłowski z Głuchowa, Glów- 
czyński z Warszawy, pani Urbanowska z 
Turostowa, Węsierski ze Starkówca, Tom- 
kowicz z Krakowa, Zychliński z Gorazdo- 
wa, Zychliński z Uzarzewa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin, dnia 22 września. Miejskie tar
gowisko centralne. (Urzędowe spra
wozdanie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 
2487 sztuk bydła rogatego, 8365 sztuk trzody chle
wnej, 1131 cieląt, 11,360 skopów. Tendencya na 
targu nie polepszyła się wcale od zeszłego tygo
dnia. Bydło rogate targowano z powścią
gliwością i pow'oli, gdyż przy braku popytu na eks
port, kupowali je tylko miejscowi rzeźnicy. Wszy
stkiego nie sprzedano. Płacono za gatunek I 60 
do 62 marek, niekiedy do 65 mrk., za gatunek II 
46—55 mrk., za gatunek III 40—43 m., za gatu
nek IV 35—39 mrk. za 100 funtów wagi mię
snej. — Trzoda chlewna. Przebieg był bardzo 
powolny; za meklemburgskie, których było stosun
kowo mało, płacono 1 m. więcej i przyniosły 50 do 
51 m„ za pomorskie 45—48 m., za lżejsze (Sen- 
gery) 40—44 mrk., rosyjskie i mołdawskie 42—46 
mrk. za 100 funtów przy 20 pret. tary; za ba- 
końskie 45—46 mrk. za 100 funt, przy 45—50 
funt, tary za sztukę. Ponieważ eksporterzy mało 
brali udziału, przeto pozostało wiele niesprzeda- 
wno towaru. — Cielęta. Targ poszedł gładko 
po cenach zeszłotygodniowych, tylko w cielętach 
ciężkich, których było zbyt wiele, targ był nie

bardzo pomyślny. Płacono za gatunek I 50—5$ 
fen., za n 40—48 fen. — W skopach na 
rzeź około 5000 sztuk) było także kilkadziesiąt 
delikatniejszych. W ogóle wlókł się targ powoli, 
mianowicie hył niekorzystnym dla towaru pośle
dniego. Wszystkiego nie sprzedano. Płacono za 
gatunek 15 50—55 fen., za II 35—48 fen. Skopy 
chude spzedać było można tylko po cenach nizkich.

Bydgoszcz, 22 września.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg., 

Pszenica słabo, piękna 150—152 mrk.. śre
dnie gatunki 140—148 mk. poślednia —.— m. 

Zyto stalćj. w miejscu krajowe piękne 121 do
123 mrk., średnie 118—120 mrk. poślednie —,— m. 

Jęczmień dla browarów 125—135 m., na paszę
110—120 mrk.. mały —,— mrk.

Owies w miejscu 110—130 marek, pośledni
—,— mrk.

Groch wrzący 150—160, na paszę 140—145 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 47.25—47.75 m.

Wrocław, 22 września 1884.
Żyto (za 2000 funt.) stale, wypowiedziano 

-—. Cena wypowiedz. —. wrzesień 132,— żąd., 
wrzesień-październik 131,— żąd., paździemik-listo- 
pad 130,— płacono, listopad-grudzień 127,— żąd., 
kwiecień-maj 132,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.---- cent, na wrzesień
152 żąd., wrzesień-październik 151 żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— ceht. na wrze
sień 122 żąd., wrzesień-październik 122.— żądano, 
kwiecień-maj 121 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. wrzesień- 
październik 240 żąd.

Olćj rzepio wy niezm., wypowiedz. —,— cent, 
w miejscu 55,50 żąd., wrzesień 52,50 żąd., —,— 
płc., wrzesień-październik 52,50 żądano, kwiecie i- 
maj 52.75 żąd.

Okowita stale, wypowiedziano —,— lit ., 
w miejscu —płc., wrzesień 46,70—80 płaco: >, 
wrzesień-październik 46.50 płacono, październik- - 
stopad 45,50 żąd., listopad-grudzień 45,— płacono, 
kwiecień-maj 46,— żądano.

Cena wypowiedz, na 23 września żyto 132.— 
mrk.. pszenica 152,— mrk., owies 122,— mrk., rz ;i 
—,— mrk., olśj rzepiowy 52,50, okowita 46,80 a ..

Ceny targowe z dnia 22 września 1884.

P os ta nowienia Za 100 kilogr a m ó w

miejskićj
ciężki 

naj- 1 naj-
średni 

naj- | naj-
lekki towar 
naj-1 naj-

deputacyi targów. wyż. ¡wyż. 
M|F.|MjF.

wyż. niż. 
M|F.|M|F.

wyż. niż. 
M|F.|MIF

Pszenica biała 16140115:80 14 70,14)40 14120114 —
„ żóła 1580 1540 14601430 14|— 13 70

Żyto 1316013 30 12,90 12 70 125012 20
Jęczmień 15-14- 13|20|l2|70 12 4012 —
Owies 12 601240 122012 — 118011 60
Groch 1850|17 50 17|—|l6|— 15)50|l5 —

Postanowienia
komisy i handlowej. piękny średni 1 pośledni.

Rzep . . . 100 klg- 23 70 22 70 21 10
Rzepik zimowy „ „ 22 70 21 80 20 60
Rzepik lato wy „ „ — — — — — —
Lnica . . . „ „ — = — — — —
Siemię lniane „ „
Siemię konop. „ „

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 8,00—8,50 
do 9.20 mrk., niebieski 8,00—8,20—8,80 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,00 do 9,20 mrk., obce 7,80—8,50 ufrk., na wrze- 
sień-paździemik płac, do — mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 
6,70 do 6,90 mrk., obce 6,40—6,60 mrk., na wrze 
sień-paździemik —,— mrk.

Berlin, 22 września (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żądano 140 
do 173 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
—,—, na wrzesień-październik płacono 148,50, 
na paździemik-listopad płacono 148,50, żąd. —,—. 
na listopad-grudzień pł. 149.50—149,75, na kwie
cień-maj płacono 159,50, żąd. —. Wypowiedziane
— — cent. Cena wypowiedziana —,—.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 134—143 
według jakości; na mieś. bież. 138—138,75—138,50, 
na wrzesień-październik płacono 138,00—138,75 do
138.50, na paździemik-listopad płacono 134,25 do
134.50, żąd. —, na listopad-grudzień płac. 134,00 
do 134,25—134,00, na kwiecień-maj 1885 płacono
137.50, Wypowiedziano —,— centn. Cena wypo
wiedziana —,— mrk.

Jęczmień za 1000 kilogr, mniejszego i wię
kszego ziania pł. 123—188 -według jakości.

Kukurudza w miejscu pł. 121,0—131 podług 
jakości. Wypowiedziano —— cent.

O wieś za 1000 kilogr. w7 miejscu żąd. 125—160 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na wrzesień-październik płacono 127%—128’/4. na 
październik - listopopad płacono 124% , listopad- 
grudzień pł. ¡123%. kwiecień-maj pł. 126%—126%. 
Wypowiedziano 2000 centn. Cena wypowiedziana 
128,— mrk.

Olej rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płacono —,— mrk., w7 miejscu z beczką
— m„ na miesiąc bieżący pł. 52,2—52.3. na wrze- 
sień-październik pł. 52,2—52.3, na październik-listo- 
pad płacono 52,1, na Ustopad-grudzień płac. 52,—, 
na kwiecień maj płacono 53,2. Wypowiedziano 
—,— centn. Cena wypowiedziana —.

Okowita. Za 300 litrów a 100 proct. — 
10,000 litrów proct. w miejscu bez beczki płacono 
48,8—48,7; w miejscu z beczką płc. — mrk., na 
miesiąc bieżący płacono 48.7—48.9, na wrzesień- 
październik płacono 48,2 — 48,5, na pażdzier 
uik-listopad płacono 47,3—47,5, na listopad-gru
dzień płac. 47—46.9—47,1, na styczeń-luty płac. 
—,—, na kwiecień-maj płacono 47,9—48,0—47,9. 
Wypowiedziano 90,000 litr. Cena wypowiedziana 
48.8 mk.

Telegram giełdowy
Knryera Poznańskiego.

Berlin, 23 września 1884. (Kru-sa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica słabiej
wrześ.-paźdź. 147,75
kwiecień-maj 159,—

Żyto słabiej
wrześ.-paźdz. 138.50
listop.-grudz. 133,50
kwiecień-maj 137,—

Olej rzep, stale
-wrześ-pażdz. 52.50
kwiecień-maj 53,20

Okowita słabo
w miejscu 48,40
wrzesień 48,40
wrześ.-paźdz 48,—
pażdz.-list. 47,10
list.-grudz. 46,70
kwiecień-maj 47,50

Owies
wrześ.-paźdz. 128.25
Wyp.-żyta wsp. 300

Wyp.-okow. kw. 11,000
Szczecin, 20 wrześni

Pszenica spok.
wrześ.-paźdz. 148,50
kwiecień-maj 160,—

Żyto słabiej
wrześ.-paźdz. 134,—
kwiecień-maj 134,-

Rzepik
w miejscu 1

Olej rzep, niezm.
wrześ.-paźdz. 52,—

Kapitały.
Galie, akc. k. 112,60 
Pr. consol. 4% 103,40
Pozn. listy z. 101,40 
Pozn. listy rent. 101,80 
Austr. banknoty 167,40 
Austr. renta złota 87,10 
Austr. losy 1860 119,10 
Włochy ' 96,30
Rumuny 104,25
Ros. banknoty 207,25 
Ros.-ang.pożyczk. 93,80 
Pol. 5% listy zast. 62,25 
Pol. lik. 1. zast. 56,— 
Kredyty 491,—
Kolej państwowa 508. — 
Lombardy 250, - 
Usposob. słabe.

1884 (Ktu-sa końc.)
w miejscu 
kwiecień-maj 

Okowita słabo
52 0

w miejscu 48.-10
wrzesień 48, -.0
wrześ.-paźdz. 48. tO
kwiecień-maj

Petroleum
47,70

w miejscu 8,25



Walne zebranie
niżej podpisanego Banku za rok 1883/4 odbędzie się
dnia 29-go września r. 1». o godzinie 
ł«tej po południu w Poznaniu na sali 
hotelu francuzkiegro, na które zaprasza się 
niniejszem pp. akcyonaryusży z nadmienieniem, że karty 
wstępu i sprawozdanie roczne odebrać można w biurze 
Banku już od 27-go b. m. począwszy. (489)

Porządek dzienny:
1. Czynności przewidziane § 29 statutów.
2. Wybór nowej Rady nadzorczej.

BANK RfiLNICZO-PRZEMYSEOWT
Kwilecki, Potocki i Spółka.

ITacLzcrcza.
Dr. Z. Szułdrzyński.

Na wybudowanie kościoła w (Sryżynie złożyli na moje 
ręce: llzieci państwa I. Z. z O. 100 zlr. w papierach austryackicb, które 
przyniosły 137,20 mrk., B. C. z K. 5 m., G. z Ii. 3 m., Ch. z K. 3 m, 
K. z G. 6 ni., K. Z. z O. 3 ni.. Dz. z L. 4 m., A. Z. z P. 300 ni.. Ks. 
H. z R. 9 ni., Sch. z P. 3 ni., Dr. O. z P. 70 m.. S. z P. 30 m., K. z P. 
50 m., br. P. z Cz. 20 m., 2. z I. 25 m., H. z K. przez redakcyą Ku
ryera 20 m,, Ks. N. z Cz. 6 m., Ks. W. z B. 6 m., Ks. K. z 31. od sie
bie i domowników 50 ni.. Ks. R. z S. 2 m., Ks. K. z S. 3 m.. Ks. G.
z G. 30 m., Ks. B. z B. 9 m., Ks. G. z L. 3 m., N. z G. 5 m., A. S.
z G. 30 m.. Ks. A. z B. 3 m., Ks. Ch. z S. 5, Ks. G. z Ch. 3, Ks. G.
z Cz. 5, Ks. Z. z L. 6 m., Ks. G. z R. 5, Ks. D. z 31. 3, Ks. T. z S.
3, Ks. B. z K. 3, Dr. K. z K. 5. B. P. z K. 10. A Z. z K. 5. Ks. W. 
z C. 3, Ks. K. z G. 5, Ks. R. z O. 15, Ks. I. z R. 3, Ks. W. z O. 3, 
Ks. P. z P. 5, Ks. N. z O. 4 m.. Ks. 31. z R. 13,50 ni., Ks. P. z 3V. 6, 
Ks. Ł. z Ż. od siebie i parafian 28 ni., Ks. A. z B. 6, I. L. z B. 50,
5. L. z P. 310 m., dzieci państwa L. z G. 10, Ks. D. z K. 6, Ks. P.
z Prz. od siebie i parafian 80 m„ Ks. C. z B. 10. Ks. K. z D. 5, Ks. 
U. z G. 5. Dr. W. z K. 2, Ks. S. z L. 5, I. 31. z L. 3, Ch. z Sz. 5, 
Ks. G. z S. 3, Ks. 3V. 31. z P. 6, Ks. Sz. z P. 6. Ks. T. z P. 3, Ks. 
Z. z P. 15, Ks. G. z P. 5, Ks. P. z P. 6, Ks. G. z D. 3, Ks. H. z B. 
3, Ks. W. z K. 5, 3V. Z. z K. 62, Ks. K. z Z. 5, Ks. D. z G. 7, N. N. 
z G. 50, Ks. D. z G. 20, Ks. Z. z G. 5, Ks. T. z G. 5, Ks. A. i Ks. 
ii. z G. 10, Ks. K. K. 3. Ks. 1. z Sł. 20, Ks. Dz. z S. od siebie i pa
rafian 14,40 ni., Ks. Z. z S. 5, Ks. G. z B. 10, Ks. K. z G. 10, Ks. G.
z I. 3, Ks. K. z K. 10, Ks. B. i Ks. S. z S. 6, Ks. S. z N. 5, Ks. Th.
z S. 20, K. K. z B. p. R, 1, A. z P. 5 m., St. C. z G. 4, Pr. i C. z P.
6. Dr. G. z P. 3, 31. z P. wraz z domownikami 19,05 m., P. 31. z P. 3, 
J. B. z K. 6, .1. P. z P. 5, W. Pł. z P. 10. T. z K. 50. J. B. z P. 5. 
A. S. z P. 3,05, Dr. L. z O. 3, Dr. B. z P. 5, 2. z P. 10. St. A. z Z. 
10, J. P. z G. 5, Br. P. z K. 20, Ks. R. z S. 3, Bezimienny z Śremu 5, 
S. C. z pod R. 10. Razem 2120 marek 20 fen.

Za powyższe datki w imieniu parafian serdeczne Bóg zapiać ła
skawym Dobrodziejom.

5£s. A. Czechowski.

Oliwę do machin parowych i zwyczajnych, 
Smarowidło na osie,
Smarowidło do pasów „Krohicza“, (568) 
Preparowany ruski łój do machin,
Tran i smarowidło na szory,
Sól kuchenną, kamienną i bydlęcą, 
Makuchy głogowskie siemienne i rzepa

kowe,
Wszelkie środki desinfekcyjne

poleca po najtańszych cenach

Korzy sto lej
j a k ii a lioytacyi

Zaproszenie do przedpłaty.
Za dni kilkanaście opuści prasę 

dzisło: (472)
Tomasza a Keuipis

0 Naśladowaniu Chrystusa
w tłómaczeniu 

ks. A. Jcłowickiego,
stron 400 w 8ce. Z dodaniem ca
łej książki do nabożeństwa. Cena 
w prenumeracie aż do 1 listopada 
1884 r. wynosi 65 fen. za egzem
plarz bez oprawy. Z oprawą 85 fen. 
Kto zbierze 10 prenumeratorów 
dostaje jeden egzempl. oprawny 
w dodatku i medal mosiężny Jana 
Sobieskiego. — Przesyłka zawsze 
franko. Należytość nadsyłać należy 
naprzód. Cena później znacznie pod
wyższoną zostanie. Zamawiać można 
tylko pod adresem:
Księgarnia Katolicka,

w Poznaniu, ul. 3Vodna 25.

Polskie 4 prct. listy likwiadacyjne
wylosowane w dniach 1 do 3 września r. b. Wypłata 1 grudnia r. h.

a 1000 Rhl. Nr. 162 271 334 452 459 705 727 738 806 822 1164 
204 232 366 454 497 622 652 701 971 2021 22 146 227 233 265 370 
568 653 737 773 889 911 3107 158 209 262 422 432 465 605 740 743 
763 856 4042 57 64 151 184 221 265 330 331 495 502 511 524 873 900 
5062 95 109 380 432 458 784 788 798 857 6411 461 513 544 598 728 
888 941 993 7003 76 356 404 568 685 699 787 876 971 983 8095 145 
177 393 403 433 567 743 761 920 9125 231 303 393 482 957 10245 311 
452 467 477 691 719 798 958 11014 88 137 168 199 247 378 403 409 
979 12116 131158 204 255 282 354 701 790 811 830 964 967 985 13232 
242 353 523 536 539 553 576 741 755 810 827 970 14036 71 98 106 
335 395 401 520 525 703 776 794 960 15221 255 320 329 344 367 467 
634 721 725 766 771 16218 440 495 507 571 589 621 709 736 776 17268 
297 299 771 780 964 973 18069 76 90 280 394 434 454 459 755 833 
903 924 986 992 19008 70 116 133 223 396 467 535 636 645 742 748 
777 903 20070 181 250 289 293 559 592 594 654 750 779 976 21070 
79 327 345 546 573 690 718 944 960 987 22030 101 142 226 338 370 
424 466.

a 500 Rubli. Nr. 36 137 176 189 457 469 474 550 557 765 841 
1042 258 280 450 517 778 805 981 2064 140 181 262 300 403 407 485 
559 647 725 854 902 906 3034 161 327 335 365 586 673 4086 209 243 
384 597 5007 66 78 196 272 463 753 885 914 924 991 6186 228 239 
271 342 646 7058 329 531 556 557 571 750 820 898 913 8762 183 217 
273 300 371 402 553 587 919 989 9125 147 515 539 591 664 665 954 
10087 133 206 464 473 500 577 608 663 755 819 837 11001 89 96 145 
208 228 254 481 643 775 947 988 12003 14 100 343 413 448 458 567 
680 742 835 13022 77 129 145 241 335 523 659 717 740 931 14164 237 
259 276 546 658 662 681 702 15226 364 374 449 592 674 835 16215 
359 510 653 659 798 869 897 17063 110 235 438 457 462 783 922 929 
960 988 18104 129 424 515 547 631 656 770 19Ó15 145 283 316 360 
502 587 595 701 969 20071 112 131 232 285 379 403 407 475 563 586 
591 619 772 852 871 951 980 21071 358 454 531 593 766 790 824 872 
940 950 979 22025 106 220 424 700 798 840 870 917 23053 108 417 
539 167 808 864 893 957 984 24080 100 179 263 281 307 386 395 412
549 790 928 992 25067 122 124 130 148 173 175 498 521 564 772 815 
873 899 915 949 26131 140 438 622 673 717 718 731 785 806 831 850 
27049 173 205 254 174 420 428 589 626 687 881 904 936 966 28003 
84 157 283 290 310 393 427 483 554 662 722 799 903 986 29500 667 
818 855 965 873 891 980.

a 250 Rubli Nr. 20 103 113 217 408 424 509 555 743 747 937 
953 1180 203 238 556 744 877 992 2068 305 319 398 535 607 743 785 
3086 183 191 349 664 4095 10 156 161 195 559 574 847 880 5220 323
550 659 671 853 6136 170 218 244 396 516 663 911 974 7038 42 310 
339 605 620 749 807 922 8070 83 224 283 455 504 541 549 573 717 
837 852 878 896 915 9138 171 229 246 467 756 928 943 10058 106 160 
231 331 340 527 656 658 771 828 847 887 11070 101 147 272 363 410 
416 501 50S 810 905 958 12081 192 267 394 611 743 746 858 870 934 
13056 363 541 881 886 940 14043 63 195 259 334 450 453 640 675 691 
746 898 910 993 15094 226 233 251 477 546 612 627 709 717 863 
886 903 990 16066 408 710 900 909 976 17057 176 236 271 289 290 
408 411 476 514 820 875 18094 360 448 600 728 19066 428 520 29 
42 659 65 731 72 829 77 918 20047 264 361 722 35 975 78 21024 75 
368 411 21 522 633 758 808 840 854 22074 167 351 483 495 546 
632 922 987 23201 224 256 290 360 504 604 714 748 848 850 907 973 
24102 247 352 372 621 697 783 935 964 25031 71 126 167 220 300 
310 378 580 648 846 936 26057 101 160 410 419 656 759 803 924 
27060 221 234 308 384 411 603 689 647 717 854 28103 339 345 346 391 
582 680 881 29088 120 158 167 205 232 342 359 426 545 619 684 710 
782 826 889 922 954 30151 419 463 490 624 640 675 707 886 31001 
52 60 98 199 223 229 251 443 534 571 585 716 969 981 32154 178 276 
372 462 485 529 685 726 759 778 825 845 872 887 980 33002 
61 82 411 432 503 590 703 762 769 786 952 34181 292 501 588 
699 772 819 986 35128 258 286 301 433 532 614 657 710 36051 
65 153 304 355 422 436 442 534 757 774 803 831 37256 310 317 
379 394 397 635 666 805 890 898 914 38206 202 468 514 932 
39040 69 95 127 143 563 582 648 654 810 963 40061 150 160 211 
225 290 442 894 41157 208 411 485 493 657 759 790 792 905 940 
952 955 977 42057 239 275 367 381 429 472 504 641 662 718 815 
907 987 43005 17 50 98 113 194 276 328 347 363 459 472 483 515 
575 588 635 682 754 810 876 44011 17 90 144 371 375 411 746 
754 785 920 982 45028 134 234 340 341 349 412 600 651 807 828 
880 46093 171 326 331 349 397 410 441 565 627 636 644 672 697 
759 848 989 47016 61 177 180 209 314 345 530 790 801 936 
48283 577 617 645 709 947 995.

Mapa poglądowa
Królestwa Polskiego

p. J. Wójcickiej,
wydawnictwo „Inżenieryi i Budownictwa“, została wywieszoną 
na dni kilka (455)

w składzie A. Rosego.
Mapa ta obejmuje, oprócz zwykłych szczegółów geograficznych 
także wiadomości o bogactwach kopalnych ziemi, wszelkiego 
rodzaju gałęziach przemysłu, uprawie roli, typach ludowych 
i t. p. Słowem mapa uzewnętrznia całe życie spółeczno-eko- 
miczne kraju, dając dokładne wyobrażenie o głównych jego 
właściwościach. — Prenumeratę w ilości 25 marek (wraz z ko
sztami przesyłki) przyjmuje skład A. Roscgo. Po zamknię
ciu prenumeraty cena wyniesie 35 marek. Mapa wyjdzie 
w pierwszym kwartale r. 1885.

30% rabatu na 
»3%

fortcpianacli aż do cofnięcia 
może być także później zapłaconą.

Magazyn fortepianów

nowych,
starych
oferty. Cena kupna 

(560)

i harmoniów

CKÊME

W Poznani!!,
Plac W i 1 h e 1 m o w s k i nr. 4.

Do zaprawiania
owoców" i jarzyn

najpraktyczniejsze szkła
ze śrubą hermetyczną z metalu „Britania“ poleca w 
wielkim wyborze (55)

B. SZULCZEWSKI,
Skład porcelany, szkła, tac i lamp. 

Stary Rynek Nr. 53/54.

radykalny środek
Wpiegi “W

polecają C345)

H. Jasiński i Sp.
Drogerya w Poznaniu.

Słoik 3 marki.

Pasy do maszyn, J
¿»skórę do reperacyi pasów,3
£ (34) techniczne
| %fSRb>, towary gumowe, J
Z A instrumentu z doświad-R g.

*•3 ) /(yczalnej stacyi dr. SJ
g briicka poleca po ce- \ / y
M nach umiarkowanych

i Z. Mazurkiewicz,!
w Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni. 2.

Drogerya
H. Jasiński i Spółka

Poznań, św. Marcin 62
poleca O35)

wszelkie wody mineralne
świeżeg-o nalewu,

Sole i łngi do kąpieli,
Pcrfnmy iranenzkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,
Kwas karbolowy czyszczony i surowy,

Wapno karbolowe, chlorek i wszelkie
środki desinfekcyjne,

Praw dziwe koniaki Iranenzkie,
©liwy do machin, smarowidło do wozów’,

SHPERFOSFATY,
Farby na posadzki prędko sehnące i z la

kierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżow ą
i pszenną, modre, Borax i w szelkie ar- 
tyknły w gosp. domowem niezbędne.

Ulepszone szeroko bijące młockarnie,
2 i 4-konne młockarnie maneżowe,
Młockarnie ręczne, młynki do czyszczenia zboża, 
Tryery, maszyny do drylowania,
Patentowane szerokorzutne siewniki, patentowane

machiny do rozrzucania mierzwy,
Pługi zagłębiające i skrobacze,
Kultywatory, krymery,
Kartoflarki, śrótowniki,
Rozdrabiacze makuchów i t. d. i t. d.
poleca pod gwarancyą w najlepszym wykonaniu (328)

0, Bficfaa fabryka nachla
w Krotoszynie.

Wypożyczalnia parowych, młockarń i pługów 
parowych.

Szanownym posiedzicielom dóbr, jako i moim kolegom na prowinoy 
polecam się uprzejmie w razie potrzeby (413)

do murowania kominów fabrycznych
przy gorzelniach, cukrowniach, cicgrielniacli, inączkar- 
niach^itP’ be® rusztowania w jakiejkohriekbądż wysokości.

3Iając własnych mularzy w tym zawodzie wydoskonalonych i posia
dając stosowne łatwe do przenoszenia przyrządy, jestem w stanie taniej 
takie prace wykonać niż mularze sprowadzeni z Frankfurtu lub Bielefeldu.

Że podobne kominy sumiennie i elegancko przezemnie wykonane by
wają, powołuję się na na świadectwo Wgo Karśnickiego w Mchach pod 
Książem i 3Vgo pana Krajewskiego w Skóraczewie pod Cbociczą (Kalk- 
stadt), u których to podobne kominy budowałem.

Frańciszek Muller,
budowniczy w Koźminie.

• Płótna, stołowizna i materye negliżowe.

©'s. owości
¿i jesienne i zimowe tak w materyacli na su-— .2 knie, jak w okryciach nadeszły i poleca tako-

©a £ we w wielkim doborze i tanich cenach
«■ Handel Płócien, bławatów i ubiorów

«»
e damskich as

~ W. Kukulińskiego i Sp. aa
POZNAŃ, Plac Wilhełmowski No. 6.

Aksamity plusze i Bławaty.

W. Kwiatkowski.
Zakład ogrodniczy Górna Wilda 31,

W POZNANIU
Wilhełmowski plac 14

(narożnik ul. Teatralnej) (462)

i
pracownia bukietów, koron i t. d.

Wszystkie zlecenia wykonuje się wedle życzeń od najwykwllnlej- 
szych do najskromniejszych po cenach najtańszych.

MaBarz i dekorator

J, KOMEMZIŚSKI
Poznań, ul. Fryderykowska 20

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom kościelnym 
oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich prac malarskich, po- 
złotniczych jako i malowania wnętrzy kościołów i kaplic w prawdziwym 
kościelnym stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe tak na muracb jako i na 
drzewie. Sfaluje obrazy nowe i odnawia stare oraz czasem zniszczone 
fresko, gobeliny i wszystkie inne prace w zakres artystyczny wchodzące.

Wszelkie podjęte prace wykonuję sam spiesznie i rzetelnie choć 
w oddaleniu. (468)

Zdolności do wykonywania wszelkich prac nabyłem w szkołach 
sztuk pięknych i podróżach po większych miastach Niemiec i za granicą.

Ananasy.
1000 flanc ananasowych, 

rocznych i dwuletnich, — 
Konifery z donic i z gruntu, 
drzewa alejowe i rozmaite 
krzewy ma na sprzedaż 
ogród zamkowy w 
Kórniku, stacya kolei 
żelaznej Gądki. (566)

J. Chacharowski,
ogrodnik.

gruszki i ananasy
poleca (567)

S. Sobeski
w Bazarze.

Uczeń

znajdzie miejsce pod korzystnemi 
warunkami w handlu żelaza, węgli 
i machin (369)
S. Roscnltdda

w Swarzędzu.

Ś. Martin liilli
jest mieszkanie o czterech po
kojach wraz z wszelkiemi przy- 
należytościami od 1 paździer
nika r. h. do wynajęcia. Bliż
sza wiadomość w biurze św. 
Marcin 65._______  G76)

Panna
obeznana z buchalteryą i uzdol
niona w ekspedycji znajdzie 
od 1-go października r. ł>. 
w pierwszo-rzędnym magazynie 
miejsce.

Zgłoszenie poste restante 
8. K. Poznań. (£%

Chłopiec
sknie po polsku i niemiecku P1' 
jjC.y, znajdzie zatrudnienie w 
•jem. . f

A. Woliński;

♦ Wszelkie nowości na sezon jesienno-zimowy “’•E f
w materyach wełnianych, jedwabnych i pól jedwabnych od najtańszych do najdroższych wyrobów, haterye na poszycia fu- jF 
trzane tylko w w yrobach dobrych i trw ałych, jedwabie i aksamity lyońskie czarne "i kolorowe, płótna, szyrtyngi, bielizny 
męzką, derki podróżne ang., halki, chustki jedw. itd. itd. polecamy wr wielkim wyborze po cenach przystępnych lecz stałych jF

JF. "Z*. XŚ.eŁixi.ie^Lsiłs.l9

♦ Stary Rynek nr. TO, obok pałacu łir. Działyńskich.
P. Zefiry oraz materye pozostałe z lata wy przędą jemy po cenie zakupu i taniej.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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